
PODRZECZE

od 05.12.2024 do 31.12.2024 r. 
lub do wyczerpania zapasów.

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

Choinka naturalna
na pniu

Wysokość 200 cm
Z WYSOKOGATUNKOWEJ FOLII PVC

140x200 cm
160x200cm - 79,99 zł/szt. 
220x200cm - 99,99 zł/szt. 

Poduszka Melia
dekoracyjna

30x50 cm
OZDOBNA LAMÓWKA

Darla
2szt. 140x250 cm

MIĘKKI WELWET, RÓŻNE KOLORY

369 /
szt.   

h

5999
/kpl.   1999

/szt.   9299
/kpl.   



PODRZECZE

od 05.12.2024 do 31.12.2024 r. 
lub do wyczerpania zapasów.

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

wys. 197,5 cm, szer. 80,90cm
SZKŁO PRZEZROCZYSTE 4MM

Deska WC KORAL

METALOWE ZAWIASY, SAMOOPADAJĄCA

ORDOS 70cm
STAL NIERDZEWNA

80CM - 179ZŁ/SZT.

Zestaw podtynkowy
przycisk chrom

SYSTEM SPŁUKIWANIA 3/6 L

499 /
szt.   6150

/kpl.   169 /
szt.   699 /

szt.   
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Zawsze chciałam, żeby lu-
dzie mogli to zobaczyć. 
Ten proces, to, co dzieje się 

z artystą, kiedy zostaje zraniony – 
usiadła na krawędzi łóżka, jakby 
zbierała myśli, a jej palce błądziły 
po narzucie w poszukiwaniu jakie-
goś niewidzialnego wzoru.

– To nie jest takie proste, wiesz? 
– odpowiedział. Stał przy oknie, 
wpatrując się w migoczące świa-
tła miasta, próbując odnaleźć 
w nich sens, którego brakowało 
w ich rozmowie. Jego sylwetka ry-
sowała się wyraźnie na tle mroku, 

a oddech zostawiał delikatne śla-
dy na zimnej szybie. – Jeśli sztu-
ka to czubek góry lodowej, artyści 
są tym, co tonie pod powierzch-
nią. Tym, co zmienia się w formę, 
kolor, ruch, dźwięk. Tym, co boli, 
a jednocześnie daje szansę poskła-
dać się na nowo – wyciągnąć spod 
paznokci kolce i odmalować nimi 
różę. Piękną, pełną, własną... – jego 
głos ucichł, jakby zgubił myśl gdzieś 
w połowie zdania.

– Pamiętasz, jak pisałem ostat-
nio? Wydawało mi się, że wyrzu-
cam z siebie całe zło tego świata. 
A potem spojrzałem na kartkę i... – 
urwał, patrząc gdzieś poza, w miej-
sce, którego nie potrafiła dostrzec. 
– I nic. Null. Nada. Same przecinki, 
kropki, myślniki... Wtedy przypo-
mniałem sobie słowa taty. Powta-
rzał, że w pisaniu najważniejszy jest 
rytm. Najpierw rytm, potem melo-
dia – słowa, które z nim współgrają. 

Jeśli wszystko tańczy, kołysze, pły-
nie... nie trzeba nic więcej.

Odwrócił się i spojrzał na nią 
z ukosa, jakby szukał w jej oczach 
potwierdzenia. 

– Jeśli tylko widzisz możliwość dla 
siebie i swojego serca, oddaj im wszyst-
ko. Ludzie ostatecznie i tak niszczą to, 
co najpiękniejsze. Ale to zawsze otwie-
ra drogę, uruchamia procesy, pozwa-
la przemienić się w coś nowego, praw-
dziwie kreatywnego. Liminal.

Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

REKLAMA

Adam Nowakowski
BetaVerse

Gminny Ośrodek Kultury w Łabowej dołączy do grona 

zmodernizowanych budynków w Gminie Łabowa

GOK od lat pełni kluczo-

wą rolę w życiu lokalnej 

społeczności, będąc miej-

scem spotkań, edukacji 

i wspólnych inicjatyw. Mo-

dernizacja budynku Gmin-

nego Ośrodka Kultury 

w Łabowej to proces wie-

loetapowy i kompleksowy, 

obejmujący szereg działań, 

które mają na celu poprawę stanu technicznego budynku oraz 

zwiększenie jego funkcjonalności. W ramach zadania „Komplek-

sowa, głęboka modernizacja energetyczna Gminnego Ośrodka 

Kultury w Łabowej” planowane są różnorodne działania mające 

na celu poprawę efektywności energetycznej oraz komfortu użyt-

kowania obiektu. Najistotniejsze z tych działań to:

• Ocieplenie budynku

• Wymiana okien oraz drzwi

• Wymiana oświetlenia na energooszczędne

• Modernizacja systemu grzewczego

• Montaż instalacji fotowoltaicznej

Modernizacja budynku Gminnego Ośrodka Kultury w Łabowej 

będzie finansowana ze środków Planu Rozwojowego w ramach 

Krajowego Planu Odbudowy i Zwiększenia Odporności.

Zakończenie prac modernizacyjnych planowane jest na 31 

grudnia 2025 roku. Do tego czasu Gminny Ośrodek Kultury 

w Łabowej stanie się miejscem, które będzie nie tylko pełniło swoją 

dotychczasową funkcję, ale również będzie nowoczesnym, eko-

logicznym centrum życia kulturalnego w gminie.Granice w sieci, wolność dla dzieci?

Liminal

Czy to totalitaryzm? Zakaz me-
diów społecznościowych dla 
osób poniżej 16. roku życia 

może wydawać się drastyczny. Ale 
może to właśnie sygnał ostrzegawczy 
dla reszty świata. Czy Australia - tam 
właśnie wprowadza się to ogranicze-
nie - nie mówi wreszcie „dość”?

Cyfrowa pułapka zamiast 
naturalnego środowiska

Żyjemy w epoce, w której techno-
logia nie tylko wpływa na nasze 

życie, ale wręcz je definiuje. Media 
społecznościowe stały się wszech-
obecne – algorytmy decydują o tym, 
co widzimy, myślimy i czujemy. Mło-
de – i te starsze – umysły są bombar-
dowane treściami zaprojektowanymi 
tak, by maksymalizować zaangażo-
wanie, często kosztem zdrowia psy-
chicznego i rozwoju.

Sam często bezmyślnie przewijam 
ekran smartfona, pochłaniając tre-
ści, które nic nie wnoszą ani nie uczą, 

wręcz ogłupiają i demoralizują. A jed-
nak wciągają. Skoro dorosły umysł 
daje się tak łatwo pochłonąć, co do-
piero dziecko?

Iluzja wolności w świecie 
algorytmów

Wierzymy, że kontrolujemy to, 
co konsumujemy. W rzeczy-

wistości to algorytmy sterują naszym 
doświadczeniem online. Strumienie 
informacji kształtują nasze myśli, emo-
cje, pragnienia. Jak zauważa znako-
mity pisarz Jacek Dukaj w wywiadzie 
pt. „Nadciąga eksplozja inżynierii ge-
netycznej” na kanale Didaskalia (do-
stępnym na YouTube), media cyfro-
we zmieniły nie tylko sposób, w jaki 
odbieramy informacje, ale także na-
szą zdolność do krytycznego myślenia. 

Czy restrykcje to odpowiedź?

Australijska regulacja może być ra-
dykalnym krokiem, ale zmusza 

nas do spojrzenia w lustro. Do zasta-
nowienia się, w jakim świecie dora-
stają nasze dzieci. Świecie, w którym 
granice między tym, co realne, a tym, 
co zaprojektowane, stają się coraz bar-
dziej zamglone.

Młodzi i tak znajdą sposób, by 
obejść ograniczenia, ale czy to znaczy, 
że nie powinniśmy próbować? Alko-
hol i papierosy też są zakazane dla nie-
letnich, a jednak te ograniczenia mają 

sens - nie dlatego, że są stuprocen-
towo skuteczne, ale dlatego, że dają 
rodzicom i społeczeństwu narzędzia 
do ochrony młodszych pokoleń.

Może nie chodzi o idealne rozwią-
zanie, ale o świadomość problemu – 
dostrzeżenie, że w pogoni za nowo-
ścią i kolejnym lajkiem umyka nam 
coś istotnego.

Może warto na chwilę zatrzy-
mać się i posłuchać ciszy. Odło-
żyć smartfon, wyłączyć ekran. 
Doświadczyć świata bez filtrów 
i algorytmów. Pozwolić sobie i na-
szym dzieciom na moment nudy, któ-
ry może stać się początkiem czegoś 
autentycznego.

Nie jest to łatwe w świecie zapro-
jektowanym, by ciągle przyciągać na-
szą uwagę, ale może właśnie tu tkwi 
klucz - w świadomym wyborze i od-
zyskaniu kontroli nad tym, co na-
prawdę ważne.

Ten zakaz to nie mury, a mosty 
z chwilowo zamkniętymi bramami, 
które otworzą się, gdy młodzi będą 
gotowi na zderzenie z cyfrowym, 
sztucznym światem. Stop dla social 
mediów to narzędzie, które daje ro-
dzicom przewagę w walce o uwagę 
swoich dzieci.

Życzę Wam wszystkim zdrowych, 
spokojnych i może trochę mniej cy-
frowych Świąt Bożego Narodzenia – 
takich bez lajków.

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz
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Tamte wigilie…Warto ciułać, wrzuć 
do skarbonki 5 sekund

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Radosnych Świąt 
Bożego Narodzenia

wszystkim 
mieszkańcom

życzy

radny Grzegorz Fecko

 Serdecznie dziękuję za uratowanie życia 
i przywrócenie do zdrowia, za opiekę 

medyczną, wielkie serce i wszelką pomoc:
dr. Jerzemu Heblowi, Krzysztofowi dr. Jerzemu Heblowi, Krzysztofowi 

Koziołowi, Marii i Janowi Tabaszewskim, Koziołowi, Marii i Janowi Tabaszewskim, 
Helenie i Antoniemu RamsomHelenie i Antoniemu Ramsom 

oraz Katarzynie i KrzysztofowiKatarzynie i Krzysztofowi.
Wdzięczny Jan Tabak

Pobudka o świcie na ostatnie roraty. Za-
raz po nich na wszystkich palnikach ku-
chenki gazowej gotowały się pyszności 

dla prawie 20 osób, które z pierwszą gwiazd-
ką zasiądą do dorocznego pałaszowania. Uszka 
i pierogi, lepione przez babcię, mamę i cio-
cię stalowym wykrawaczem kupionym przez 
dziadka na „ruskim rynku”, porozkładane 
były na tacach po kuchni. Około 9:00 przy-
jazd wujka z Tarnowa - sygnał do ubierania 
choinki pod jego kierunkiem, a potem spacer 
na cmentarz, na grób pradziadków, z przy-
stankiem w księgarni na Jagiellońskiej, skąd 
nie wychodziłem z pustymi rękami. Po po-
wrocie nakrywanie do stołu, przyjazd reszty 

rodziny, harmider jak na dworcu, zajmowanie 
miejsc („Ja chcę koło mamy!”). Podczas śpie-
wania „Wśród nocnej ciszy”, na drugiej zwrot-
ce, tata zawsze wychodził po aparat marki Ko-
dak, by uwiecznić spotkanie. Dziwne, że nigdy 
nie zderzył się z Aniołkiem, który w tym sa-
mym czasie w tym samym pokoju wyładowy-
wał prezenty… Po wigilii oczekiwanie na Pa-
sterkę w towarzystwie telewizyjnego koncertu 
kolęd „Poznańskich Słowików” lub „Mazow-
sza” – nie lada wyzwanie, by nie zasnąć słu-
chając „Lulajże Jezuniu”, „Jezus Malusieńki”, 
„Mizerna cicha” i „Wesoła nowinę”…

Ech… Tyle lat, a jakby wczoraj…

Niedawno pierwsza gwiazdka puknęła 
mnie w czoło i uświadomiła, że teraz ja 

jestem dziadkiem od wykrawacza do piero-
gów, wujkiem z Tarnowa od spaceru i księ-
garni, tatą wychodzącym po aparat – bo 
tworzę atmosferę świąt dla mojej czterolatki 
i mojego półroczniaka, którą (mam nadzie-
ję!) będą z rozrzewnieniem wspominać za lat 
10, 20 i 50.

77 460
osób sięgnęło po elektroniczne wydanie dts BIZNES! 

Naszym Czytelnikom gratulujemy dobrego wyboru! 

Sobie gratulujemy najlepszych Czytelników na świecie.

W poszukiwaniu odpowiedzi na od-
wiecznie fundamentalne pytanie fi-
lozofów „Jak jest?” przeglądnąłem 

chyba wszystkie dostępne mi źródła. Wniosek? 
Nie jest dobrze, a według niektórych jest źle, albo 
wręcz prze… chlapane. Nikt (słownie zero, ina-
czej jajko) na przytoczone pytanie, nie odpowie-
dział „Jest ok! Gites! Klawo Egon, jak cholera!”.  
Najgorzej oczywiście mają ci, którzy właśnie dzi-
siaj wrzucili wiadomo gdzie zdjęcia z jakiejś go-
rącej plaży. Oni, z grymasem bólu od poparzenia 
słonecznego, pozdrawiają tamtych. A tamtych 
sądecki grudniowy splin, w nierozerwalnym 

duecie ze smogiem, przydusił do ich warszta-
tów pracy. W taki sposób pisze się i maluje opo-
wieść wigilijna AD 2024. TA jest w zupełnie in-
nym klimacie, niż TAMTA. Tamta jest sprzed lat, 
kiedy tata wracał z pracy w grudniowy wieczór 
z karpiem w siatce, ciągnąc po śniegu choinkę. 
Teraz wszechobecny ból i cierpienie: o choinka, 
jaki gorący piasek!

Zatem: jest super! Jak to się dawniej pisało: 
„Kiedy to wydanie DTS trafi do waszych rąk, 

dzień już będzie stawał się dłuższy!”. Oczywiście 
tylko o 5 sekund, ale Usain Bolt raczej nie powie-
działby, że 5 sekund to mało. Ludzie oszczędni 
i zapobiegliwi doceniają każde 5 sekund. Zaosz-
czędź codziennie 5 sekund, a w czerwcu okaże się, 
że masz na koncie 9 godzin i 4 minuty! Majątek! 
Czy to jest wystarczająca motywacja dla wszyst-
kich, którzy na początku tego tekstu uważali, że 
wszystko jest do… No. Jak mawiał klasyk, mamy 
szukać tylko jasnych stron życia. Nawet jeśli są one 
jaśniejsze od tych ciemnych jedynie o 5 sekund. 
Nie dajemy się, jutro będzie odrobinę jaśniej!

Opinie

Jak mawiał klasyk, mamy szukać tylko jasnych 
stron życia. Nawet jeśli są one jaśniejsze od tych 

ciemnych jedynie o 5 sekund

Niedawno pierwsza gwiazdka puknęła mnie w czoło 
i uświadomiła, że teraz ja jestem dziadkiem od 

wykrawacza do pierogów, wujkiem z Tarnowa od 
spaceru i księgarni, tatą wychodzącym po aparat
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Świętujemy narodziny samego Jezusa Chrystusa – Boga
→  Rozmawia Kinga Gruca

Okiem kapłana

Rozmowa z ks. PAWŁEM 
PRZYBYŁO – wikariuszem 

w parafii Matki Bożej Niepokalanej 
w Nowym Sączu

- Jakie znaczenie mają święta Bożego Na-
rodzenia dla współczesnego człowieka?

– Święta Bożego Narodzenia to 
czas, który przypomina każdemu 
człowiekowi uniwersalną prawdę, 
że Bóg bardzo go kocha. On bo-
wiem tak umiłował świat, że Syna 
swego dał, aby każdy, kto w Nie-
go wierzy, nie zginął, ale miał życie 
i to życie wieczne (por. J 3,16). Nie-
zależnie od zmieniających się cza-
sów ta prawda wciąż wybrzmiewa 
i staje się, zwłaszcza dla ludzi wie-
rzących, źródłem wielkiej nadziei 
i radości. To w Jezusie Chrystusie 
wypełniły się słowa proroka Izaja-
sza: naród kroczący w ciemnościach 
ujrzał światłość wielką; nad miesz-
kańcami kraju mroków światło za-
błysło (por. Iz9,1). Jezus przyszedł 
odkupić człowieka, naprawić to, co 
zostało zepsute. Przyszedł do ludzi, 
bo nas ukochał.

- Jak najlepiej przygotować się na Boże 
Narodzenie? Dlaczego ważne jest, aby nie 
zapominać o istocie wiary w tym czasie?

– Najlepszym sposobem przygo-
towania do świąt jest dobre prze-
życie Adwentu. Dlatego ważne jest, 
aby nie przespać tego krótkiego, 
bo składającego się z czterech nie-
dziel, czasu. Stąd Kościół zaprasza 
wszystkich w dni powszednie Ad-
wentu na roraty, czyli Msze Świę-
te wotywne o Matce Bożej, sprawo-
wane w zależności od danej parafii 
albo wczesnym rankiem, albo wie-
czorową porą. Kościół zaprasza też 
do podjęcia adwentowego posta-
nowienia, czyli szczególnej pra-
cy nad sobą, której owocem może 
być pogłębienie więzi z Bogiem, ale 
i z ludźmi. Ludzie podejmują róż-
ne postanowienia: jedni sięgają po 
lekturę Pisma Świętego, inni w tym 
czasie podejmują się codziennej ad-
oracji Najświętszego Sakramentu, 
jeszcze inni rezygnują dobrowolnie 

i świadomie z różnych dóbr i uciech. 
Każdy zna siebie najlepiej i wie, co 
mu przeszkadza na drodze do oso-
bistego rozwoju duchowego, albo co 
można by było poprawić, aby móc 
jeszcze bardziej wzrastać na dro-
dze do świętości. W przygotowaniu 
do świąt ważna jest też troska 
o czyste serce, a więc o życie w łasce 
uświęcającej. Jeśli sumienie wyrzu-
ca nam trwanie w grzechu ciężkim, 
to trzeba jak najszybciej z tej dro-
gi zejść, korzystając z Sakramentu 
Pokuty i Pojednania. „Przygotujcie 
drogę Panu, prostujcie ścieżki swe-
go życia” – oto wołanie adwento-
we, które pokazuje nam istotę tego 
okresu, który poprzedza święta. Jeśli 
więc skupimy się tylko na zewnętrz-
nym przygotowaniu do świąt: na za-
kupach, na sprzątaniu mieszkania, 
na gonitwie za prezentami, a zapo-
mnimy o przygotowaniu swego serca 
i nie zadbamy o swoją duszę, to nie 
odkryjemy wówczas prawdziwej ra-
dości w święta.

- Jakie znaczenie mają w tym przeży-
waniu tradycyjne obrzędy świąteczne?

– Piękne są te świąteczne zwy-
czaje i obrzędy. One pomagają nam 
odkryć radość ze świętowania na-
rodzin Chrystusa. Wypatrywanie 
pierwszej gwiazdy na niebie, przy-
gotowanie do wieczerzy wigilij-
nej, nauka i śpiew kolęd, przygo-
towywanie ozdób świątecznych, 
ubieranie choinki, wysyłanie so-
bie i składanie świątecznych ży-
czeń, łamanie się opłatkiem, obda-
rowywanie się podarunkami, udział 
w pasterce, przygotowanie szopek 
bożonarodzeniowych, a w okresie 
świątecznym wspólne kolędowanie 
w domach i rodzinach, udział w ja-
sełkach, wizyta duszpasterska ka-
płana. Można by tak wymieniać je 
w nieskończoność. Pod każdą z tych 
tradycji kryje się ważne przesłanie. 
One są po coś. Trzeba tylko podjąć 
się trudu, by odkryć ich znaczenie 
i zacząć je stosować w swym domu.

DOKOŃCZENIE NA STRONIE 6.

- Oczekiwanie gwiazdy w Wigilię, ubieranie choinki, a później z najbliższymi oczekiwanie na pasterkę i powrót z niej 
do domu pośrodku nocy sprawiają, że na samą myśl uśmiech pojawia się na twarzy i łza zakręci się w oku – przyznaje 
ks. Paweł Przybyło.
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 DOKOŃCZENIE ZE STRONY 4.

- Jakie zwyczaje są obecnie mniej 
znane, a warto je przypomnieć młod-
szemu pokoleniu?

– Takim zwyczajem było wy-
patrywanie pierwszej gwiazdy 
na niebie. W Wigilię, kiedy już 
przygotowano w domach wie-
czerzę, zwłaszcza najmłodsi wy-
patrywali na niebie pierwszą 
gwiazdę symbolizującą tę, któ-
ra wskazywała miejsce narodzin 
Mesjasza. Innym zwyczajem było 
wkładanie sianka pod obrus. Dziś, 
zwłaszcza w miastach, nie wiem, 
czy jeszcze podtrzymuje się ten 
zwyczaj. Dawniej w każdym ka-
tolickim domu w wigilijny dzień 
obowiązywał post. Dzięki temu 
wieczerza smakowała zdecydo-
wanie inaczej. Dziś Kościół jedy-
nie zachęca do zachowania w tym 
dniu postu. Ważnym zwyczajem, 
który nadal warto kontynuować, 
jest zapraszanie samotnych osób 
z sąsiedztwa, czy rodziny na wi-
gilię. Nie wolno nam dopuścić 
do tego, aby ktokolwiek w ten 
wieczór pozostawał sam. Stąd 
tradycja pozostawiania pustego 
miejsca przy stole. Fajnie jest też 
poczekać z ubieraniem choinki 
do Wigilii, zwłaszcza gdy choin-
ka jest żywa, aby jej zapach roz-
nosił się w świąteczne dni po ca-
łym domu czy mieszkaniu. 

- Jak Ksiądz odnosi się do komercja-
lizacji świąt? Obecnie wyglądają one 
zupełnie inaczej niż dawniej. Nakrę-
canie całego procesu już od listopada, 
przepych w sklepach i prześciganie 
się ludzi – jak należy to postrzegać? 

– Problemem naszych cza-
sów jest to, że staliśmy się bar-
dzo niecierpliwi. Nie potrafimy 
czekać. Chcemy wszystko na już 
i na teraz. W świecie handlu sło-
wo „oczekiwanie” coraz bardziej 
przestaje mieć znaczenie. Liczy 
się klient i liczy się zysk. Zama-
wiamy coś i już następnego dnia 
chcemy to mieć dostarczone pod 
drzwi naszego domu. Sami da-
jemy się złapać w tę pułapkę. 
A w życiu duchowym bardzo 
ważna jest postawa cierpliwo-
ści, oczekiwania. Chcąc dostrzec 
w sobie przemianę, musimy dać 
czas, aby ziarno słowa Bożego 
mogło zakiełkować w naszych 
sercach. Jeśli z cierpliwością 

systematycznie podejmujemy 
się duchowej pracy nad sobą, to 
po pewnym czasie zauważymy jej 
owoce. Ale nie od razu. Są ludzie, 
którzy wyrzucili wymiar religijny 
tych świąt ze swojego życia. Im te 
święta kojarzą się już tylko z re-
klamą ciężarówki pełnej napojów, 
z amerykańskim filmem, w któ-
rym główną rolę gra Kevin, z ko-
lejkami w supermarketach, z ba-
talią ludzi kłócących się o to, czy 
wolno zabijać karpia na Wigilię, 
ze świąteczną muzyką puszcza-
ną już od listopada ze sklepowych 
głośników i propozycją dużych 
kredytów na zakup wypasionych 
prezentów dla swoich bliskich, 
albo po prostu z wolnym czasem. 
Ci ludzie tak naprawdę nie odkry-
li jeszcze, o co w tym wszystkim 
chodzi. Ale są też ludzie, którzy 
w postawie wiary podchodzą do 
świąt. Oni będą w adwentowe dni 
z samego rana, w ciemnościach, 
z lampionem w ręku zmierzać 
w kierunku kościoła, aby od Eu-
charystii zacząć swój dzień. Oni 
będą z uśmiechem spotykać na-
potkanych ludzi. Oni pochylą się 
nad drugimi, zwłaszcza nad tymi, 
którzy są w potrzebie. Bo oni od-
kryją, że mają stawać się promie-
niami światła w świecie pełnym 
ciemności zła. Do tego wzywa nas 
Chrystus, który jest Światłością 
Świata. Ci ludzie, szukając pre-
zentów dla swoich najbliższych, 
nie będą wybierać tych najdroż-
szych, ale te z etykietą „najcen-
niejsze”, to znaczy takie, w któ-
re włożono swoje serce. Oni będą 
wiedzieć, że znakiem rozpoznaw-
czym uczniów Chrystusa ma być 
miłość.

- Jak pogodzić przedświąteczną go-
rączkę z ciszą i modlitwą?

– Warto w swoich rodzinach 
jeszcze przed rozpoczęciem okre-
su świątecznego rozdzielić po-
szczególne obowiązki, aby nie 
wszystko spoczywało na jednej 
osobie. Ważna jest współpraca 
między domownikami. Dobrze 
jest także nie odkładać wszyst-
kich spraw na ostatnią chwilę, 
wówczas unikniemy długich ko-
lejek i stresu z tym związanego. 
Dotyczy to również skorzystania 
z Sakramentu Pokuty i Pojed-
nania. Na czas spożywania wie-
czerzy wigilijnej zdecydowanie 

polecam odłożyć wszystko, co 
może zakłócić wspólnotę stołu 
rodzinnego – wyciszyć telefon, 
wyłączyć telewizor czy komputer, 
a skupić się na osobach, z którymi 
będziemy wówczas przebywać. 
Dobrze jest też przed świętami 
przygotować sobie teksty kolęd, 
aby nie skończyć ich śpiewa-
nia po jednej zwrotce. Zachęcam 
do licznego udziału w Pasterce, 
czyli Mszy Świętej sprawowa-
nej o północy. A kiedy nadejdzie 
świąteczny czas i odejdziemy na 
chwilę od stołu, polecam wybrać 
się, zwłaszcza z najmłodszymi 
domownikami, do szopek, które 
będą wystawione w naszych ko-
ściołach, aby tam pomodlić się lub 
po prostu spędzić chwilę na ado-
racji Dzieciątka Jezus. Nie żałuj-
my również godzin spędzonych 
z najbliższymi, szczególnie po-
święconych tym, którzy wrócili 
na święta ze studiów czy z zagra-
nicy. Cieszmy się ich obecnością.

- Czy święta to czas szczególnego 
przebaczenia? 

– Tak. Zwłaszcza wigilijny wie-
czór jest okazją, aby zwaśnieni 
ludzie podali sobie rękę na zgo-
dę, aby się w końcu pojednali. 
Aby zobaczyli w osobie obok nie 
przeciwnika, ale brata lub siostrę 
w wierze. Aby dali sobie szansę, 
aby się do siebie uśmiechnęli. Bóg 
stał się człowiekiem, stał się jed-
nym z nas, abyśmy zobaczyli Jego 
boskie oblicze w drugim czło-
wieku, abyśmy stali się dla sie-
bie dobrzy i życzliwi. Pamiętaj-
my jednak o tym, że trzeba nam 

umieć sobie przebaczać nie tylko 
od święta, ale jak to powiedział 
sam Jezus nie 7, ale 77 razy (por. 
Mt 18, 21-22). 

- Jak Ksiądz przeżywa święta jako ka-
płan? Czy celebrowanie Bożego Naro-
dzenia różni się od tego, jak świętują 
wierni świeccy? Które święta szcze-
gólnie zapadły Księdzu w pamięci?

– Święta Bożego Narodzenia 
przez każdego z nas kapłanów 
z racji pełnionej przez nas posługi 
są przeżywane trochę inaczej niż 
u wielu ludzi świeckich. Najpierw 
poprzedzają je godziny spędzo-
ne w konfesjonale. Uczestniczy-
my też w spotkaniach wigilij-
nych organizowanych przez różne 
wspólnoty. Musimy doglądać też 
wystroju kościoła na święta, za-
troszczyć się, aby w świątyni zna-
lazła się szopka bożonarodzenio-
wa. A kiedy już przyjdą same 
święta, spędzamy je zazwyczaj 
w kościele i na plebanii. Co nie 
znaczy, że ksiądz nie świętu-
je. Z racji dość dużej odległości 
od domu rodzinnego, co roku wy-
bieram się do swoich rodziców 
w czasie świąt jedynie na wie-
czerzę wigilijną. Tam jestem 
u nich parę godzin, bo trzeba 
wrócić na Pasterkę. A po świętach 
zaraz zaczyna się wizyta duszpa-
sterska zwana kolędą. Jest zatem 
okazja, aby przedłużyć radość 
świętowania już w gronie swo-
ich parafian. Kiedy pamięcią się-
gam wstecz, to najmilej wspomi-
nam święta te z dziecięcych lat. 
Właśnie to oczekiwanie gwiaz-
dy w Wigilię, ubieranie choinki, 
a później z najbliższymi oczeki-
wanie na pasterkę i powrót z niej 
do domu pośrodku nocy sprawia-
ją, że na samą myśl uśmiech po-
jawia się na twarzy i łza zakrę-
ci się w oku. I te długie godziny 
spędzone nieraz przy szopce. Pa-
miętam, jak pewnej niedzieli tata 
wziął mnie i moje rodzeństwo 
i zawiózł nas do kościoła, gdzie 
znajdowała się ruchoma szop-
ka. Jak z uwagą obserwowaliśmy 
z rodzeństwem wszystkie jej ele-
menty. Kiedy pracowałem jeszcze 
w Łącku, bardzo podobało mi się 
wspólne kolędowanie po Pasterce 
w wykonaniu góralskich kapeli.

 - Jak podtrzymywać takie tradycje 
jak Pasterka, wspólne kolędowanie? 

– Mimo zmieniających się cza-
sów, w wielu miejscach wciąż 
pięknie pielęgnuje się świąteczne 
tradycje. Czyni się to poprzez or-
ganizowanie różnych przeglądów 
i konkursów; czy to kolęd i pasto-
rałek, czy to grup kolędniczych. 
W wielu parafiach, przedszkolach 
i szkołach organizowane są jaseł-
ka, czyli przedstawienia o Bożym 
Narodzeniu, w których zaangażo-
wanych jest zawsze sporo dzieci 
i młodzieży. Popularne w ostatnim 
czasie stały się Orszaki Trzech Króli, 
w których udział biorą licznie nieraz 
całe rodziny. Tu i ówdzie pojawia-
ją się Żywe Szopki i przedstawienia 
uliczne Jasełek. Domy i mieszkania 
odwiedzają licznie od lat kolędnicy 
misyjni, wspierając działalność mi-
syjną Kościoła. W parafii pod we-
zwaniem Matki Bożej Niepokalanej 
w Nowym Sączu na godzinę przed 
Pasterką można przyjść do świąty-
ni na wspólne kolędowanie, które 
od kilku lat prowadzi zespół SANC-
TUUS. Sposobów jest wiele, pytanie 
tylko, z których będziemy chcie-
li skorzystać. 

- Na koniec poproszę o jedno przesła-
nie lub błogosławieństwo na nadcho-
dzące święta...

– Choinka, prezenty, kolędo-
wanie, sprzątanie, wszelkie wy-
pieki – to wszystko, choć ważne 
to jednak stanowi tylko otoczkę 
do tych świąt. Nigdy nie zapo-
minajmy, że świętujemy naro-
dziny samego Jezusa Chrystusa 
– Boga, który dla nas i dla na-
szego zbawienia stał się człowie-
kiem i narodził się z Maryi Panny. 
Wszystkim czytelnikom „Dobre-
go Tygodnika Sądeckiego” skła-
dam życzenia błogosławionych 
świąt. Niech Boża Dziecina bło-
gosławi Wam na każdy dzień tego 
i Nowego Roku. Życzę wszyst-
kim prostoty i otwartości w wie-
rze na wzór pasterzy witających 
swego Zbawiciela, życzę też mą-
drości i wytrwałości charaktery-
stycznej dla Mędrców podążają-
cych w poszukiwaniach prawdy 
i w codziennym pielgrzymowa-
niu, życzę także doświadczenia 
miłości, jaką otrzymał Jezus z rąk 
Maryi i Józefa. A przede wszyst-
kim zawsze otwartości na zna-
ki, które będą w te święta mó-
wiły nam o wielkiej miłości Boga 
do Człowieka. 

Okiem kapłana

Jeśli skupimy się tylko na zewnętrznym 
przygotowaniu do świąt: na zakupach, 
na sprzątaniu mieszkania, na gonitwie 

za prezentami, a zapomnimy o przygotowaniu 
swego serca i nie zadbamy o swoją duszę, 

to nie odkryjemy wówczas prawdziwej 
radości w święta

Ci ludzie, szukając prezentów dla swoich 
najbliższych, nie będą wybierać tych 

najdroższych, ale te z etykietą 
„najcenniejsze”, to znaczy takie, 

w które włożono swoje serce. 
Oni będą wiedzieć, że znakiem rozpoznawczym 

uczniów Chrystusa ma być miłość
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Miejsce, w którym rodzi się miłość
→  Kinga Nikiel-Bielak

Szopka w Ptaszkowej

S
ierpień, lato w pełni, 
a w domu państwa Jur-
czyńskich rozpoczynają się 
przygotowania do okresu 
bożonarodzeniowego. Pan 

Kamil planuje, sprawdza lampki, 
montuje w ogrodzie nowe instalacje. 
W grudniu pracy jest już tyle, że cho-
dzi spać około 2-3. w nocy. - Gdybym 
ten czas, który poświęcam na przy-
gotowanie szopki, przeznaczył na ja-
kąś pracę dodatkową typu składanie 
długopisów, to chyba byłbym milio-
nerem - śmieje się. Było łatwiej, gdy 
działał razem z tatą. Obiecał mu jed-
nak, że po jego śmierci będzie konty-
nuował rodzinną tradycję i czuje, że 
nie może go zawieść. Sam też z nie-
cierpliwością czeka na pierwszych 
odwiedzających. Przyznaje, że naj-
bardziej cieszy go widok uradowa-
nych dzieci. W wieczór wigilijny nie-
pozorny ogród na Sądecczyźnie znów 
przemieni się w niesamowitą, świą-
teczną krainę, do której ściągać będą 
setki, jeśli nie tysiące, ludzi z regio-
nu i nie tylko.

- Tata zawsze coś koło domu 
oświetlał, były choinki i tak dalej. 
Ja miałem wtedy fazę na fajerwer-
ki. Potrafiłem od października nie 
kupować sobie nic do jedzenia, kie-
dy mama dawała mi 2 zł na bułkę, 
bo zbierałem na fajerwerki. Ale jak 
w pewnym roku przewaliłem w po-
wietrze chyba 700 zł, co w tamtych 
czasach było bardzo dużą sumą, to 
powiedziałem, że już dość i idę z tatą 
w lampki – opowiada Kamil.

Jurczyńscy zaczęli co rok wy-
grywać w konkursie na najbardziej 
oświetloną posesję w Ptaszkowej. 
Jak śmieje się Kamil, kiedy już było 
pewne, że i tak nikt ich nie przebi-
je, zrezygnowano z organizacji kon-
kursu. Choć wtedy nie było jeszcze 
nawet szopki.

Szopka

Tacie Kamila Jurczyńskiego zawsze 
marzyła się szopka. Opowiadał 

często synowi o takiej, która stała 
w prywatnym ogrodzie w Barcicach, 
skąd pochodził. Nawet mu ją pokazy-
wał. W 2014 roku, kiedy zaczęli już 
pomału rozwieszać lampki w ogro-
dzie, postanowili, że szopka wresz-
cie powstanie. Pan Andrzej jako cieśla 
od razu miał pomysł na konstruk-
cję. Szopka była niewielka – jakieś 2 
na 2 metry. Można ją było przenosić 
w dowolne miejsce. Kamil, który jeź-
dził wtedy jako przedstawiciel han-
dlowy, kompletował figurki w oko-
licznych sklepach.

- Pamiętam, że pierwszym kolęd-
nikom bardzo się spodobała – wspo-
mina. - Później co roku chcieliśmy ją 
rozwijać. Kiedy odkryliśmy z tatą, że 
mamy tego samego bakcyla, to zaczę-
liśmy się nawzajem nakręcać. Przy-
chodził październik, a tata w pracy 
myślał tylko o tym, co nowego zro-
bić w szopce. Ja tak samo. Mówiłem 
„mam pomysł, ale będzie pewnie 

głupi”, tata mówił „mam pomysł, 
ale pewnie ci się nie spodoba”. I wy-
chodziło z tego coś świetnego. Od po-
czątku chcieliśmy, żeby ta szopka to 
nie były tylko lampki. 

Planowanie zajmowało im długie 
godziny. Obmyślali nową kolory-
stykę, ułożenie lampek. Myśleli nad 
nowymi dekoracjami i elementami.

- W 2016 roku, kiedy mieliśmy 
już naszego renifera Rudiego i stulet-
nie sanie, siostra stała w oknie i na-
liczyła 126 osób, które nas przez cały 
sezon odwiedziły. Pamiętam do dzi-
siaj. Teraz to się trafia w 15 minut – 
mówi Kamil.

Ludzie zaczęli się dowiadywać 
o niezwykłym miejscu. Powstała 
strona szopki w Ptaszkowej na Face-
booku, gdzie Kamil do dziś dzieli się 
zdjęciami i nagraniami, choć podkre-
śla, że sam nie jest „dzieckiem inter-
netu”. W końcu ogrodem Jurczyń-
skich zaczęły się interesować media, 
w tym te ogólnopolskie. Gdy nade-
szła pandemia, była to jedyna czyn-
na atrakcja w regionie. Nie obyło 
się bez kontrolnych wizyt sanepidu 
i policji, ale na szczęście żadnych nie-
prawidłowości nie stwierdzono. Se-
zon świąteczny 2020/2021 przywiódł 
jednak do Ptaszkowej tłumy. Niektó-
rzy potrafili zostawiać samochód 2-3 
kilometry dalej i pokonywać resztę 
trasy pieszo, by dotrzeć na miejsce.

Twórcy szopki chcieli, by to miej-
sce nie tylko bawiło, ale i uczyło. 
Z czasem powstały różne działy, jak 
na przykład dział biblijny z Arką No-
ego i Arką Przymierza, dział patrio-
tyczny, czy skansen z różnego rodza-
ju sprzętami rolniczymi sprzed lat. 
Przy poszczególnych eksponatach 
można obecnie znaleźć także opisy.

Jak zaznacza mieszkaniec Ptasz-
kowej, właściciele iluminacji, które 
można znaleźć w innych miejscach 

Polski, zwykle ograniczają się tylko 
do ich włączania. Często ogrody są 
zamknięte i ozdoby można podziwiać 
tylko z ulicy. U Jurczyńskich od po-
czątku było inaczej. Zawsze wycho-
dzili do swoich gości, witali ich, roz-
dawali cukierki i chętnie rozmawiali. 
Tak jest do dziś. Zwiedzający mogą 
zajrzeć w każdy zakamarek ogrodu, 
robić zdjęcia. Trzeba jednak pamię-
tać, że to prywatny teren.

-  Ludzie są różni. Dlatego teraz 
też nie świecimy całą noc. Kiedyś 
tak było, ale jak zaczęła przyjeżdżać 
młodzież koło północy i robić zabawy 
pod domem, to trzeba było z tego zre-
zygnować. Teraz stanowczo gasimy 
o konkretnej porze – tłumaczy Kamil.

Nie tylko przygotowanie, ale 
i działanie szopki wymaga od niego 
ogromnego zaangażowania. Z założe-
nia, atrakcja działa od wieczoru wi-
gilijnego do Matki Bożej Gromnicznej 
– 2 lutego. Warto jednak na bieżąco 
śledzić zamieszczane na Facebooku 
informacje o tym, czy atrakcja jest 
czynna w poszczególne dni. Kiedy 
pogoda nie dopisuje, nie ma śniegu 
i mrozu, szopka pozostaje pogrążona 
w ciemności. Przyjmowanie odwie-
dzających jest bowiem niebezpiecz-
ne, gdy ogród pokrywa się błotem. 
Pojawia się wtedy też jeszcze więk-
szy problem z parkowaniem, mimo 
że rodzina Jurczyńskich udostępnia 
na zostawienie samochodów swoją 
półhektarową łąkę. Mieści się na niej 
nawet 120 pojazdów, ale tylko kiedy 
gleba jest zamarznięta, jak podczas 
organizowanego w ubiegłym roku 
w szopce koncertu kolęd. W okresie 
świątecznym 2023/2024 temperatu-
ra była najczęściej dodatnia i po raz 
pierwszy szopka częściej nie świe-
ciła niż świeciła. Nawet wtedy Kamil 
wyciągał traktorem na drogę w su-
mie 54 samochody.

Strata

W 2021 roku dowiedzieliśmy się, 
że tata ma raka. Powiedziałem 

wtedy, że jeśli to będzie jego ostatnia 
szopka, to ja mu załatwię żywe zwie-
rzątka. I to było bardzo ciekawe, bo on 
leżał, ale jak powiedziałem, że przy-
jechały owce, to wstał, ubrał się i do-
robił wejście do szopki i cały bok dla 
zwierząt – zdradza Kamil Jurczyński.

Był to bardzo trudny czas dla ro-
dziny. Szopka w Ptaszkowej była 
dziełem pana Andrzeja i jego ogrom-
ną pasją. Kochał stać przy wejściu, 
witać gości, rozdawać dzieciom cu-
kierki. Podczas swoich ostatnich 
świąt nie był w stanie już tego robić...

- Przez cały sezon stał przy oknie. 
Nie miał już głosu, miał problemy 
z mówieniem. I te łzy, kiedy pa-
trzył przez okno na odwiedzających, 
na uśmiechnięte dzieci i nie mógł 
do nich zagadać… To był dla mnie 
bardzo przejmujący moment. Do dzi-
siaj pamiętam naszą rozmowę, kiedy 
powiedział, że jak tylko dam radę, to 
żebym to kontynuował. Obiecałem 
wtedy, że będę to robił – opowia-
da Kamil.

Andrzej Jurczyński odszedł 18 
czerwca 2022 roku. Miał 57 lat. „Tato, 
bez Ciebie nic już nie będzie takie 
samo. Od teraz będziesz Naszym 
Aniołem Stróżem. I tak jak do tej 
pory rozświetlałeś nasz dom, to te-
raz Niebo zabłyśnie milionem świa-
tełek” – żegnali go bliscy.

To był trudny rok dla rodziny Jur-
czyńskich. Dwa tygodnie po śmier-
ci pana Andrzeja zmarła mieszkająca 
w domu babcia. W listopadzie Ka-
mil i jego żona Angelika przywita-
li na świecie drugiego synka. Choć 
to nie była łatwa decyzja, tamte-
go roku szopka w Ptaszkowej nie 
rozbłysła. Oprócz spraw rodzinnych 

zadecydowały o tym kwestie finan-
sowe. Do tamtej pory koszty przygo-
towania iluminacji tata z synem dzie-
lili na dwóch. Ponadto gwałtownie 
wzrosły ceny lampek, a do tego do-
szła kradzież i zdewastowanie części 
instalacji… Kamil zbudował drew-
nianą szopkę, którą postawił na gro-
bie taty. Zapowiedział też, że w kolej-
nym roku zrobi wszystko, by atrakcja 
w jego ogrodzie znów była gotowa 
na odwiedzających. Tak też się stało.

Zbiórki

Wszyscy myślą, że największym 
kosztem utrzymania szopki 

w Ptaszkowej są opłaty za prąd. 
Okazuje się, że wcale nie. Od jakie-
goś czasu najwięcej pieniędzy po-
chłaniają kable, włączniki, wtyczki, 
lampki. Wszystko to Kamil Jurczyń-
ski kupuje z własnych oszczędności. 
Wielu fanów tego miejsca namawiało 
go, by założył zbiórkę na działalność 
szopki lub po prostu postawił przy 
wejściu skarbonkę. On jednak moc-
no się przed tym wzbrania.

- Powtarzam zawsze, że jak 
nas nie będzie stać, to nie będzie-
my robić. To jest po prostu pasja, 
choć w ostatnich latach kosztowna 
– przyznaje. 

Zdradza jednak, że dwa lata temu 
ukrył przy jednej z atrakcji małą 
skarbonkę dla wdzięcznych gości. 
Jednak nie jest łatwo ją znaleźć.

Warto dodać, że choć nie ma 
zbiórki na szopkę w Ptaszkowej, 
a korzystanie z atrakcji jest całko-
wicie darmowe, to już po raz trzeci 
w ogrodzie Jurczyńskich będzie moż-
na spotkać wolontariuszy z puszkami.

- Zawsze powtarzałem, że zachę-
camy do prowadzenia u nas zbió-
rek na przykład dla chorych dzieci. 
Przyjdźcie, zbierajcie. My nie jeste-
śmy w stanie tego robić, ale daje-
my miejsce, ciepłą herbatę i kawę, 
posiłek.

Pierwsza zbiórka przy szop-
ce w Ptaszkowej ruszyła w sezonie 
2021/2022. Zbierano wtedy pienią-
dze na operację ciężkiej wady serca 
Matyldy Różak. Do puszek wpadło 
40 331,21 zł. W ubiegłym roku nato-
miast wolontariusze kwestowali na 
rzecz Wikusi Wróbel – dziewczynki 
cierpiącej na rdzeniowy zanik mięśni 
(SMA), która potrzebowała 10 milio-
nów złotych na lek. W ogrodzie Jur-
czyńskich zebrano wtedy dokładnie 
52 333,75 złotych. 

W tym roku będzie kolejna zbiór-
ka. Tym razem dla Oliwki Gajdy 
z Trzetrzewiny. Do 2,5 roku ży-
cia dziewczynka rozwijała się pra-
widłowo, aż pewnego dnia niespo-
dziewanie dostała ataku padaczki. 
Po długich miesiącach lecze-
nia i badań zdiagnozowa-
no u niej bardzo rzadką cho-
robę - ceroidolipofuscynozę 
neuronalną typu 2 (CLN2). Dzieci 
z tą przypadłością cofają się 
w rozwoju, przestają chodzić, wi-
dzieć, aż w końcu oddychać… 

W wieczór wigilijny niepozorny ogród na Sądecczyźnie znów przemieni się w niesamowitą, świąteczną krainę, 
do której ściągać będą setki, jeśli nie tysiące, ludzi z regionu i nie tylko.



19 grudnia  2024 | dts24 | 9

Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

Tajemnica Bożego Narodzenie ma wielką moc. Tajemnica Bożego Narodzenie ma wielką moc. 
Napełnia nas dobrem, nadzieją i wiarą w człowieka. Napełnia nas dobrem, nadzieją i wiarą w człowieka. 
W Wigilię dzielimy się opłatkiem i dobrym słowem. W Wigilię dzielimy się opłatkiem i dobrym słowem. 
Życzymy, by ta atmosfera radości była obecna Życzymy, by ta atmosfera radości była obecna 

w Państwa domach przez cały rok. w Państwa domach przez cały rok. 
Niech pokój i ufność, które są przesłaniem tych Świąt, Niech pokój i ufność, które są przesłaniem tych Świąt, 

wypełnią wszystkie serca.  wypełnią wszystkie serca.  
Nowy Rok zaś niech upłynie w zdrowiu i zapełni Nowy Rok zaś niech upłynie w zdrowiu i zapełni 

kalendarz spełnionym marzeniami.  kalendarz spełnionym marzeniami.  
Wszystkiego dobrego! Wesołych Świąt!Wszystkiego dobrego! Wesołych Świąt!

Zastępca BurmistrzaZastępca Burmistrza
Kazimierz Gizicki

Przewodniczący Rady MiejskiejPrzewodniczący Rady Miejskiej
Andrzej Stawiarski

Burmistrz Starego SączaBurmistrz Starego Sącza
Jacek LelekJacek Lelek
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Oliwka ma sześć lat i jest obecnie 
w zaawansowanym stadium choro-
by: leży, nie widzi, przestała mówić, 
jest karmiona przez PEGa. Rodzi-
ce robią wszystko, by zapewnić jej 
najlepszą opiekę medyczną. Leczenie 
i rehabilitacja jednak sporo kosztują.

Kolejny sezon 

Choć w ogrodzie Jurczyńskich 
miejsca coraz mniej, szopka 

w Ptaszkowej nieustannie powiększa 
się o kolejne atrakcje. Co roku zmie-
nia się też oświetlenie – inne ułoże-
nie, inne kolory. Lampek są tysiące.

- W tym roku postanowiliśmy, że 
każdy z naszych działów zostanie lek-
ko powiększony. W dziale patriotycz-
nym dochodzą nam dwie rocznice: 
wybuchu powstania warszawskiego 
oraz wybuchu II wojny światowej. W 
dziale skansen pojawił się stary wóz 
drewniany oraz drewniany młynek 
do zboża – mówi Kamil.

Sporą nowością będzie „biegun 
północny”. Jak wyjaśnia twórca 
szopki, jest to jakby dom święte-
go Mikołaja. Znajdzie się tam spo-
ro dmuchanych elementów: pin-
gwinków, niedźwiedzi polarnych. 
– Taką miałem wizję, jak się kie-
dyś obudziłem. Przez trzy mie-
siące chodziłem dookoła i szuka-
łem na to miejsca. Połowa naszego 
terenu leży na stromym brzegu. 
W końcu z płyt OSB, które zostały 
mi z remontu domu, zbudowałem 

na brzegu równą platformę. Co 
prawda jest to na południu, ale 
umieściłem tam biegun północny 
– śmieje się.

Według planów nie zabraknie 
też żywych zwierząt w szopce. Pe-
wien pan obiecał wypożyczenie kozy 
i dwóch owieczek. Będą również 
kury i króliki.

Miłość

Kamil Jurczyński przyznaje, 
że praca nad szopką jest dla nie-

go bardzo trudna psychicznie, od-
kąd odszedł tata. Czasem przecho-
dzi momenty załamania. Wcześniej 
dzielili się nie tylko obowiązkami 
przy tworzeniu tego miejsca, ale 
i po prostu swoją pasją, pomysłami.

- Staram się też być przy moich 
dzieciach, nie wyjeżdżam na żad-
ne delegacje. Ale kiedy pracuję nad 
szopką, wracam z roboty, przywi-
tam się z dziećmi i idę na pole. Wra-
cam czasem do domu po 2. w nocy. 
Później, kiedy szopka jest otwarta, też 
przebywam cały czas na zewnątrz, 
potem trzeba jeszcze wszystko po-
wyłączać, zabezpieczyć… Wyrzeczeń 
jest dużo, ale pocieszają mnie  pro-
wadzone u nas zbiórki charytatyw-
ne, możemy pomóc dzieciaczkom.

Szopka w Ptaszkowej jest miej-
scem, które powstało z miłości ojca 
i syna, ale też miejscem, które tą mi-
łość rozsiewa. Nie chodzi tu tylko 
o hojne serca, które odwiedzający 

okazują potrzebującym dzieciom. 
Do ogrodu Jurczyńskich ludzie przy-
chodzą całymi rodzinami, spędza-
ją czas z bliskimi. Pewnego razy do-
szło tu do zaręczyn. 

- Specjalnie odpaliliśmy wtedy 
szopkę trzy dni wcześniej – mówi 
Kamil.

Sam też dzięki szopce poznał mi-
łość swojego życia. 

- Gdy ktoś mówi, że nie ma mi-
łości od pierwszego wejrzenia, to 
się z nim nie zgadzam. Kiedy tyl-
ko ją zobaczyłem, to nie wiem, czy 
to był Duch Święty, anioł stróż, 
czy po prostu moje sumienie, ale 
wewnętrzny głos powiedział mi, 
że to moja żona i matka moich dzieci. 
Co więcej, kiedy zamykaliśmy wte-
dy szopkę, tata powiedział do mnie: 
fajną będziesz miał tą żonę. Jaką? No 
tą, co o 19. stała obok pasterzy i tak 
kucała, robiła sobie zdjęcia. I rze-
czywiście, tak się stało, że została 
moją żoną.

Jest jeszcze jedna miłość, o któ-
rej mówi Kamil Jurczyński. Miłość, 
która według słów jednej z pastora-
łek „w żłobie śpi”. 

- Każdemu powtarzam, że to nie 
lampki są najważniejsze ani ozdoby, 
ani Mikołaj. To wszystko, jak i świą-
teczne pioseneczki w radio, ma dru-
gorzędne znaczenie. Najważniejszy 
jest ten Jezusek, który leży w szop-
ce. To ważne, żeby nie zgubić tej 
prawdziwej istoty Bożego Narodze-
nia – podkreśla. Kamil Jurczyński z rodziną.
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O wyższości sandacza 
nad karpiem i pstrągiem

→  Jerzy Wideł

Wędkarze z Koła PZW „Zakamienica” łamią tabu

D
la większości z nas, 
zwykłych śmier-
telników, w wie-
czerzę wigilijną nie 
może zwykle zabrak-

nąć podstawowego dania - karpia 
w różnej postaci, czy to smażo-
nego w panierce, czy też bez pa-
nierki, ewentualnie karpia po ży-
dowsku z rodzynkami lub bez albo 
też zupy rybnej. 

Kiedy spotykam się z gru-
pą wędkarzy skupionych w Kole 
Polskiego Związku Wędkarskiego 
„Zakamienica” w Nowym Sączu, 
na moją informację o wieczerzy 
wigilijnej w karpiem na czele sły-
szę głosy irytacji, wręcz oburzenie! 
Broń Boże spożywać karpia nawet 
w tak osobliwym i szczególnym 
dniu. To ryba zamulona, śmierdzi 
mączką rybną, chyba że przez mie-
siąc była pozbawiona dokarmia-
nia. Podobnie jak z karpiem ho-
dowlanym jest z pstrągiem. Z tym, 

że w tym ostatnim przypad-
ku okres „odchudzania” pstrąga 
z mączki rybnej, czy innych do-
datków pokarmowych, antybioty-
ków trwa w hodowli przemysłowej 
dwa tygodnie. Zdaniem wędkarzy, 
ale przecież nie tylko z koła „Zaka-
mienica”, o niebo lepsze są sanda-
cze, okonie a nawet leszcze.

- Karpia nigdy nie jadłem i nie 
jem nawet w wigilię – mówi Ja-
nusz Najduch, prezes koła z ponad 
50-letnim stażem wędkarskim. 
– Kiedyś dawno temu na stole były 
pstrągi, ale w karpiu nie gustowały 
nawet moje dzieci. Sandacz, okoń 
to są smaczne ryby.

***

Nowosądecki Okręg Polskiego 
Związku Wędkarskiego po-

wołano do życia w 1979 r. i na-
dal powierzchniowo obejmuje byłe 
województwo nowosądeckie zli-
kwidowane w 1999 r. Górnolotnie 

można powiedzieć, co jest zresz-
tą zapisane w statucie, sprawu-
je ochronę przyrody na dużych 
akwenach takich jak Jezioro Czor-
tyńskie, Jezioro Rożnowskie, Je-
zioro Klimkówka, dzierżawiąc je 
na potrzeby wędkarstwa. Stąd 
ustawiczne zarybianie szczupaka-
mi, pstrągami, karpiami idące co-
rocznie w kilka ton narybku. Węd-
karze pełnią też rolę społecznych 
strażników rybackich, ale przy-
znają szczerze, że z kłusownictwem 
jest coraz gorzej. Jak wyjaśnia Woj-
ciech Olesiak, skarbnik Koła „Za-
kamienica” z 60-letnim stażem 
wędkarskim, kłusownictwo było 
jest i będzie, ale jego skala prze-
rasta w ostatnich latach wszelkie 
wyobrażenia.

- Złodzieje, bo tak ich należy 
nazwać, owszem posiadają kar-
ty wędkarskie, licencje, ale ło-
wią ryby sieciami, nawet mor-
skimi – mówi Olesiak. – Potrafią 
w poprzek Dunajca założyć sieć 

Wojciech Olesiak z pamiątką z Kanady, gdzie złowił dorodnego łososia.

Broń Boże spożywać karpia nawet w tak osobliwym 
i szczególnym dniu. To ryba zamulona, śmierdzi 

mączką rybną, chyba że przez miesiąc była pozbawiona 
dokarmiania. Podobnie jak z karpiem hodowlanym 

jest z pstrągiem
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długości 80 metrów i wysoką 
na 4 metry. Łowią ryby na handel. 
Przodują w tym mieszkańcy Kra-
kowa. Nazywamy ich „mięsiarza-
mi” a sądy, jeśli trafi na wokandę 
sprawa, nie wymierzają należytych 
kar ze względu, jak to wyjaśniają, 
na „niską szkodliwość społeczną 
czynu”. To niezrozumiałe.

***

Koło PZW „Zakamienica” liczy 
499 członków, w tym około 

150 młodych wędkarzy. Powstało 
z wydzielenia się z koła „Centrum” 
w 1982 r. Ma siedzibę przy ulicy 
Husarskiej w okazałym budynku. 
W głównej sali posiedzeń oko przy-
kuwają gabloty, półki z grubo po-
nad setką pucharów, dyplomów, 
nagród rzeczowych. Gospodarzem 
obiektu jest Józef Gadzina z blisko 
40-letnim stażem wędkarskim.

- Nie mogło się stać inaczej 
w moim życiu, skoro wychowa-
łem się nad brzegiem Kamienicy 
– mówi. – Właśnie w tym domu. 
Więc jako malec łowiłem w tej rze-
ce strzeble, pstrągi na rękę a na-
wet raki. Podobnie jak nasz pre-
zes Najduch, który się wychował 
nad Łubinką w Piątkowej, a skarb-
nik Wojciech Olesiak z koła więk-
szość życia spędził nad Dunajcem, 
mieszkając przy ul. Dunajcowej. 
Więc to oczywiste, że zostaliśmy 
wędkarzami.

Co im daje wędkarstwo, moż-
na naiwnie spytać. Wypoczynek 
na łonie natury, spokój wewnętrz-
ny, wszak miewają różne zawody, 
i… adrenalinę dodaje Paweł No-
wak, tropiciel głowacic w Dunaj-
cu czy Popradzie. 

- Złowić głowacicę, królową 
wód, to prawdziwe mistrzostwo 
świata – dodaje. Jemu się to raz 
w życiu udało. To ceniona sporto-
wo przez wędkarzy ryba łososio-
wata, która może mieć nawet 2 me-
try długości i ważyć 50 kilogramów. 

***

No dobrze, a co z kulinarną 
stroną wędkarstwa? W prze-

ciwieństwie do myśliwych węd-
karze nie upajają się widokiem za-
bitych dzików, czy żubrów. Bo cóż, 
ryba jak ryba najczęściej jest z po-
wrotem wpuszczana do wody. Tak 
bywa na licznych zawodach w kole, 
zawodach ogólnopolskich w róż-
nych dyscyplinach: spławikowych, 
gruntowych, muchowych, spinnin-
gowych. A wody Dunajca, Popradu 
słyną z ryb łososiowatych choćby 
lipieni, czy wspomnianych gło-
wacic. Ba, nawet między Zabrzeżą 
a Krościenkiem odbyły się mucho-
we mistrzostwa świata. A w wodach 
Popradu i Jeziora Rożnowskiego po-
jawiły się nawet jesiotry ze zbiorni-
ków słowackich po wielkiej powo-
dzi w 2010 r.

Zatem co łowią dla siebie i swo-
ich rodzin wędkarze, jeśli przyjdzie 
im ochota zjeść pieczoną na ogni-
sku, grillu rybę?

- W żadnym wypadku karp – 
wyjaśnia Włodzimierz Nowak. – 
Owszem bardzo smaczny jest san-
dacz, okoń, no może być pstrąg z 
rzeki, czy jeziora, leszcz. Ale to 
nie są towarowe, czy handlowe 

połowy, tylko odmiana w codzien-
nym jedzeniu. Bo ryby słodko-
wodne są mimo wszystko drogie. 
Taki sandacz kosztuje 50 złotych 
za kilogram, leszcz 22 złote, pstrąg 
hodowlany 35 zł a karp 30 zł. 
W sieciach handlowych będzie 
przed świętami jeszcze drożej.

Zakończmy tę rybno-wigi-
lijną opowieść optymistyczną 

i symboliczną wiadomością. Jak 
co roku od lat, myślę, że nie tylko 
wędkarze z Koła „Zakamienica”, 
w dzień wigilijny pojadą nad Jezio-
ro Rożnowskie łowić „rybki” przez 
godzinę. Ale jak nakazuje trady-
cja, ani jednej nie zabiorą do domu 
na wieczerzę. Nawet gdyby to był 
dorodny szczupak, nie mówiąc 
o sandaczu.

Członkowie koła w czasie spotkania podsumowującego działalność w tym roku.
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Jak przygotować organizm na świąteczne podjadanie? 
→  Rozmawia Natalia Sekuła

Przy stole

Rozmowa z JOANNĄ KRAJNAK 
- dietoterapeutką 

- Istnieje instrukcja, jak przygotować 
swój organizm na świąteczną rozpustę 
jedzeniową?

- Kilka dni przed świętami 
warto dbać o lepsze nawodnie-
nie, poprzez spożywanie więk-
szej ilości wody, naparów zioło-
wych, bulionów oraz sycących  
zup, aby wspomóc pracę ukła-
du trawiennego. Polecam dbać 
o minimum 4-godzinne przerwy 
między pełnowartościowymi po-
siłkami, unikając w ten sposób 
podjadania oraz spożycia najwięk-
szego posiłku w późnych godzi-
nach wieczornych. W dniu Wigi-
lii polecam zjeść sycące śniadanie, 
idealnie sprawdzą się śniadania 
na bazie jajek, np. omlet z warzy-
wami, aby uniknąć „wilczego gło-
du” wieczorem. Najmniej korzyst-
nym wyborem będzie śniadanie 
bogate w węglowodany jak mu-
sli, owsianka, płatki z mlekiem. 
Warto również rano po przebu-
dzeniu, spożywać ciepłą wodę 
z imbirem i sokiem z cytryny, co 
dodatkowo wpłynie na usprawnie-
nie trawienia.

- Czy czegoś powinniśmy unikać 
za wszelką cenę?

- Powinniśmy unikać tych po-
traw i produktów spożywczych, 
które ewidentnie od dawna nam 
nie służą, m.in. na które mamy zdia-
gnozowaną nietolerancję. Jeśli nie 
dotyczy nas ten problem, unikamy 
myślenia o jedzeniu w kategoriach 
„zakazane” lub „dozwolone”. Prze-
ważnie te mniej korzystne, będą nas 
kusić bardziej. Ważniejsze jest, jak 
i w jakich ilościach jemy. Zamiast 
eliminować ulubione potrawy, jedz-
my je w mniejszych porcjach, zwra-
cając uwagę na sygnały głodu i syto-
ści. Pamiętajmy, że posiłki w dobrej 
atmosferze sprawiają nam nie tyl-
ko więcej przyjemności, ale trawią 
się dużo lepiej niż spożyte nieświa-
domie i w pośpiechu. Dużo lep-
sze zawsze będą domowe trady-
cyjne potrawy niż półprodukty, 

z których przystosujemy wigilijne 
danie. Przykład barszcz z koncentra-
tu lub domowy na zakwasie. Wędliny 
ekologiczne lub pełne konserwan-
tów.  Święta to czas radości, spotkań 
i smakowania tradycyjnych potraw. 
Kluczem jest równowaga. Nie od-
mawiajmy sobie ulubionych dań, ale 
jedzmy powoli i w małych porcjach, 
by naprawdę cieszyć się każdym kę-
sem. Zawsze warto zacząć posiłek 
od warzyw – sałatka, kiszonki lub 
nasz tradycyjny barszcz czerwony 
na zakwasie, sprawią, że szybciej 
poczujemy sytość i nie sięgniemy po 
kolejne porcje z rozpędu.

- Dbamy o formę, chodzimy na siłow-
nię, biegamy, pilnujemy się z tym, co 
i w jakich ilościach jemy. Kiedy przycho-
dzi okres świąteczny, często słyszymy, 
ale i sami mówimy, że „w ciągu kilku dni 
przytyłam”. Czy faktycznie w dwa, trzy 

dni możemy zrujnować coś, na co pra-
cujemy przez cały rok?

- Wygląd i zdrowie naszego cia-
ła, to nie suma kilku dni odżywia-
nia, lecz efekt codziennych nawy-
ków. Faktycznie wiele osób zauważa 
wzrost masy ciała po kilku dniach 
świąt, jednak z biochemicznego 
punktu widzenia bardzo trudno by-
łoby spożyć odpowiednią nadwyżkę 
kalorii – około 7-8 tysięcy dodatko-
wych kalorii dziennie przez kilka dni 
z rzędu – aby przytyć 2 kilogramy 
w tkance tłuszczowej. Szczególnie, 
gdy nie praktykowaliśmy przejada-
nia się w ciągu roku i dbamy o skład 
naszych posiłków. Większość „świą-
tecznego wzrostu wagi” to efekt 
nadmiaru jedzenia zalegającego 
w układzie pokarmowym, zanim 
zostanie strawione i wydalone, oraz 
zatrzymania wody w tkankach, co 
może mieć kilka przyczyn. Wzrost 

wagi w krótkim czasie może być 
spowodowany nadmiernym spo-
życiem soli, zwłaszcza spożywczej 
jodowanej, bogatej w sód i ubogiej 
w potas. Dużo lepszym wyborem 
będzie dosalanie potraw naszą pol-
ską solą kłodawską – niejodowaną, 
dostarczającą dodatkowo magnez, 
wapń i potas. Jod warto przyjmo-
wać w formie organicznego jodku 
potasu. Kolejną przyczyną zatrzy-
mania wody w organizmie i stanów 
zapalnych jelit powodujących wzdę-
cia i ból brzucha są niezdiagnozowa-
ne nietolerancje pokarmowe i aler-
gie, które stają się coraz częstszym 
problemem. Trudne do strawienia 
bywają nabiał, mleko w proszku 
występujące w komercyjnych słod-
kościach, większe ilości mąki pszen-
nej, czy pewne dodatki do żywności, 
których na co dzień nie używamy 
w naszej kuchni. Warto zatem czy-
tać skład kupowanych produktów, 
a w idealnym przypadku przygoto-
wywać tradycyjne domowe potra-
wy wraz z rodziną, dbając o jakość 
używanych składników. Ostatnią 
prawdopodobną przyczyną, o któ-
rej chciałabym wspomnieć, jest ma-
gazynowanie glikogenu w wątro-
bie i mięśniach w wyniku spożycia

Pamiętajmy, że posiłki w dobrej atmosferze sprawiają nam 
nie tylko więcej przyjemności, ale trawią się dużo lepiej niż 

spożyte nieświadomie i w pośpiechu
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 większej ilości węglowodanów 
w okresie świątecznym. Każdy gram 
glikogenu wiąże około 3-4 gramy 
wody, co wyraźnie podnosi wagę. 
Wzrasta również poziom insuliny, 
który dodatkowo wpływa na za-
trzymanie wody. Jeśli po świętach 
wracamy do regularnych przerw 
i lekkostrawnych posiłków, waga 
powinna wrócić do normy. Nie ba-
gatelizujmy jednak nagłego wzro-
stu wagi w krótkim czasie i szukaj-
my przyczyn, aby zapobiec temu 
w przyszłości.

- A może za grzech przejadania się od-
powiada także myślenie na zasadzie 
„wszystko albo nic”? Bo skoro np. nie 
jedliśmy ciast przez rok, a przy oka-
zji świąt nimi się zajadamy, to w naszej 
głowie pojawia się myśl: „no i zmarno-
wałam rok”...

- Myślenie w kategorii „wszyst-
ko albo nic” bywa zgubne i przyczy-
nia się do niepotrzebnych wyrzutów 
sumienia. Święta to czas, w którym 
powinniśmy cieszyć się spokojem 
i bliskością z rodziną, a nie liczeniem 
kalorii i nieświadomym jedzeniem, 
aby się nie zmarnowało. Świętowa-
nie wiąże się z większą ilością róż-
norodnych posiłków i to normal-
ne, że widząc suto zastawiony stół, 
mamy ochotę spróbować niemal 
wszystkiego. Porcje nie muszą być 
duże, jeśli chcemy spróbować wię-
cej potraw. Starajmy się delektować 
posiłkami, aby pojawiło się uczucie 
sytości, potrzebujemy czasu, nie za-
pominajmy, że jutro też jest dzień 
i zawsze można poprosić o zapako-
wanie porcji świątecznych smako-
łyków na później. Jeśli jednak naszą 
słabością są słodkie lub słone prze-
kąski i trudno nam przejść obok nich 
obojętnie, warto po spożyciu jednej 
porcji spróbować odwrócić na kilka-
naście minut uwagę na inną aktyw-
ność, skupić się na rozmowie, zaini-
cjować spacer, włączyć muzykę lub 
napić się wody, naparu miętowego, 
który dodatkowo poprawi trawie-
nie. Po upływie 15 - 20 minut war-
to ponownie ocenić swój głód, być 
może był to tylko apetyt na kolejną 
porcję.  Jeśli jednak zdecydujesz się 
na kolejną przekąskę, zastosuj zasa-
dę „najpierw błonnik”. Zjedz naj-
pierw np. sałatkę, a dopiero później 
sięgnij po coś bardziej kalorycznego. 

Dzięki temu poziom glukozy wzro-
śnie wolniej, a organizm będzie le-
piej kontrolował apetyt.

- Nie ukrywajmy, na wigilijnym stole 
znajduje się wiele potraw. Również tych, 
które z natury są wzdymające. Jak so-
bie radzić z dyskomfortem trawiennym? 
Jakie są na to sposoby? Co po sobie jeść, 
a czego nie jeść, by nie musieć mierzyć 
się z tym problemem?

- Powodem dyskomfortu tra-
wiennego najczęściej jest nadmiar 
fermentujących węglowodanów 
(FODMAPs, w tym FOS). Świą-
teczne potrawy, takie jak kapusta 
kiszona, pierogi z kapustą, grzyby 
czy słodkie wypieki, zawierają fer-
mentujące węglowodany. W jeli-
tach osób z dysbiozą te składniki są 
nadmiernie fermentowane przez 
bakterie, co prowadzi do nadmiaru 
gazów. Ilość wzdęć i dyskomfortu 
trawiennego ukazuje nam kondy-
cję naszych jelit i skład mikrobio-
ty, dlatego jedni ludzie mają więk-
szy problem z tego typu daniami 
a inne nie zauważają dużej różnicy. 
Jeśli od dawna zmagamy się z tym 
problemem i świąteczne tradycyj-
ne potrawy tylko je nasilają, warto 
wykonać odpowiednią diagnosty-
kę i nawiązać współpracę z diete-
tykiem, który pomoże przywrócić 
równowagę w jelitach. Do tego cza-
su niestety nie powinniśmy spoży-
wać dużych ilości fermentujących 
węglowodanów. Istnieją również 
probiotyki specyficzne dla reduk-
cji gazów, polecam szczepy, takie 
jak Lactobacillus Reuteri, Bifido-
bacterium infantis czy Lactoba-
cillus plantarum, które wspierają 
równowagę mikrobioty. Warto za-
chować przerwy między posiłkami 
wysokobiałkowymi jak ryba, mięso 
od węglowodanowych jak np. pie-
rogi, kluski, świeże owoce, aby 
zminimalizować fermentację. Spo-
żyć między posiłkiem bezalkoho-
lowy napój wspomagający trawie-
nie na bazie octu jabłkowego, mięty 
lub  soku z cytryny. Takie soft drinki 
na poprawę trawienia stają się coraz 
popularniejsze, dzięki swojej sku-
teczności działania. W przypadku 
pojawienia się problemów trawien-
nych oprócz naparu z mięty lub im-
biru warto również użyć enzymów 
trawiennych.

- Wygląd i zdrowie naszego ciała, to nie suma kilku dni odżywiania, lecz efekt codziennych nawyków – podkreśla 
Joanna Krajnak.
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Lubię wierzyć, że dobro wraca
→  Rozmawia Iga Kuk

Kobieta, która inspiruje innych

P
odczas przeglądania al-
bumów rodzinnych przy 
okazji świąt, dostrzegam, 
jak ważne były u nas 
w rodzinie relacje. Od za-

wsze. I to kultywuję poprzez wspo-
mnienia o tych, co odeszli - moich 
rodzicach, prababci i babciach, pra-
dziadku i dziadku, wujkach i cio-
ciach, o moim młodszym, już nie-
żyjącym bracie, o tradycjach, które 
przekazuję córkom i wnukowi. Ko-
rzenie wciąż są żywe – mówi nowo-
sądeczanka WIESŁAWA BORCZYK, 
radca prawny, prezes Ogólnopolskiej 
Federacji Stowarzyszeń Uniwersy-
tetów Trzeciego Wieku i Sądeckie-
go Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 

- Wierzy Pani w świętego Mikołaja?
- Wierzę i sama co roku próbuję 

wspierać świętego. Pamiętam o mo-
ich najbliższych, ale także o dalszych 
znajomych, tak by dla każdego mieć 
w ten świąteczny czas miły upomi-
nek, czasami dobre słowo.

- Jak ważne jest dobre słowo?
- W dzisiejszych czasach bar-

dzo ważne i potrzebne. To przecież 
prosty sygnał, że myśli się nie tylko 
o sobie, ale także o innych, czasami 
słabszych, bardziej potrzebujących. 
Nie ograniczam się nigdy do grona 
rodzinnego, bo to oczywiste, posze-
rzam je o bliższych, dalszych znajo-
mych; staram się pamiętać o innych, 
choćby w ten sposób, by zapytać, jak 
się czują, jak sobie radzą. Jestem ty-
pem człowieka, który został ukształ-
towany społecznie już w dzieciń-
stwie, inaczej nie umiem. 

- Łatwiej Pani dawać czy przyjmować?
- Nigdy nie analizowałam tego 

w takich kategoriach, zawsze żywo 
reagowałam na potrzeby innych, czy 
to w życiu zawodowym, społecznym 
czy rodzinnym. Staram się myśleć 
o tych ludziach, którzy są w szeroko 
rozumianej potrzebie, i na tym sku-
piało się wiele moich działań, pro-
jektów, przemyśleń, zwykle dobrze 
trafionych. Robiłam to przez całe 

lata. Lubię wierzyć, że dobro wraca, 
że jeśli człowiek coś daje, nie myśląc, 
czy spotka go za to wdzięczność czy 
nie, to zostanie mu to zwrócone. Jest 
w tym wyższa równowaga. Dlatego 
nie przywiązuję się do myśli, że jeśli 
coś otrzymałam, trzeba to oddać, to 
się po prostu dzieje.

- Co stworzyło taką a nie inną osobo-
wość? Co dostała Pani w domu, że wie-
działa, którą drogą pójść?

- Myślę o tym szeroko, bo to jest 
całokształt rozmaitych okoliczności. 
Podczas przeglądania albumów ro-
dzinnych przy okazji świąt, dostrze-
gam, jak ważne były u nas w rodzinie 
relacje. Od zawsze. I to kultywu-
ję poprzez wspomnienia o dziad-
kach, babciach, moich rodzicach, 
tradycjach, które przekazuję cór-
kom i wnukowi. Korzenie wciąż są 
żywe. Na zdjęciach okolicznościo-
wych, których mamy wiele, mało 
jest pozowanych fotografii, więcej 
okolicznościowych sytuacji, które 
podkreślają jak ważna była wspól-
nota, czas przeznaczany na bycie 
razem i rozmowę. Patrzę, jak ob-
chodziliśmy uroczystości, wyjeż-
dżaliśmy na wakacje, w góry, nad 
morze, na pielgrzymki do Kalwa-
rii Zebrzydowskiej, budowaliśmy 
więzi. Zawsze ważne było dla nas, by 
być razem, celebrować czas wspól-
ny, co dawało poczucie wsparcia. 
I dziś pamiętam o tym wszystkim, 
kiedy aktywnie angażuję się w spra-
wy społeczne i lokalne, to jest bar-
dzo podobny schemat, polegający 

na zaufaniu i wspólnocie. I jeśli my-
ślę, skąd to mam, to na pewno za-
pisane w genach, ale też wyniosłam 
takie myślenie z kultury zachowań 
i tradycji. Do tego dochodzi wie-
dza, do której przywiązuję ogromne 
znaczenie, wierząc, że ubogaca czło-
wieka, jeśli z niej mądrze korzystać. 
Dziś mamy nowe technologie, któ-
rych nie było dawniej, mamy dostęp 
do tak wielu informacji. Wraz z tym 
dostępem, musimy nabyć umie-
jętności, które pozwolą nam do-
strzec to, co w tym całym zalewie 
jest prawdą, a co już nią nie jest. Se-
niorzy tak często są wykorzysty-
wani, bo nie potrafią odróżnić tego, 
co prawdziwe od fake newsa. Stąd 
ważne są takie kampanie informa-
cyjne, jak ta ostatnia, którą organi-
zuje m.in. telewizja Puls, Komen-
da Główna Policji a Ogólnopolska 
Federacja Uniwersytetów Trzecie-
go Wieku jest jej partnerem. Adre-
sujemy ją do osób starszych, tak, by 
uświadamiać i przestrzegać tę gru-
pę społeczną przed niebezpieczeń-
stwami w sieci. Nie wszyscy star-
si ludzie potrafią zrozumieć, że ktoś 
chce ich oszukać, wykorzystując ich 
naiwność czy nieznajomość techno-
logii. To nowe doświadczenie tak-
że dla mnie. W Sądeckim UTW tak-
że mamy wiele zajęć na ten temat. 

- Jakie wartości wyniosła Pani z domu 
i czy wpłynęło to na Pani późniejsze 
wybory?

- Moja mama była nauczyciel-
ką polskiego i historii, ojciec był 

ekonomistą, muzycznie uzdolnio-
nym człowiekiem. Miałam trójkę ro-
dzeństwa, brata i dwie siostry. Ro-
dzice wynieśli ze swoich domów 
szacunek do tradycji, które kulty-
wowali i do których przywiązywa-
li wagę. Ważne były nauka i praca. 
Dziadkowie i rodzice mieli gospo-
darstwa rolne, ojciec pracował tak-
że zawodowo w Krakowie, jako spe-
cjalista ds. ekonomii. Mama uczyła 
przez pewien czas w szkole, ale 
przy czwórce dzieci trudno jej było 
wszystko pogodzić, więc zrezygno-
wała z posady. Nie znaczy to wca-
le, że zrezygnowała z nauczania, bo 
przecież myśmy w domu mieli dru-
gą szkołę, trochę inną, ale zawsze. 
Mieliśmy wspólne miejsce, gdzie 
przygotowywało się do lekcji, oma-
wiało lektury i czytało prasę, któ-
rą ojciec kupował; a były to między 
innymi „Przekrój”, „Dziennik Pol-
ski”, „Polityka”, „Życie Literackie”. 
W moim domu się czytało, rozma-
wiało o artykułach, autorach, proble-
mach lokalnych i globalnych. Rodzi-
ce zabierali nas do Krakowa do kina, 
do teatru, do muzeum, o wszystkim 
rozmawialiśmy, nie było tematów 
tabu. Dziś, patrząc na to z perspek-
tywy minionych lat, widzę, jak dużo 
zostało zasiane we mnie w dzieciń-
stwie. Potem to przez cała lata pie-
lęgnowałam i wzbogacałam.  

- Jakie Pani miała marzenia?
- Trudno mi sobie przypomnieć, 

tak dużo rzeczy robiłam. Moi rodzice 
rozwijali w nas talenty artystyczne, 

byli w stanie dość dobrze ocenić 
możliwości i predyspozycje; mój 
brat grał na gitarze, ja uczyłam się 
grać na skrzypcach w szkółce mu-
zycznej dla dzieci szkolnych, któ-
rą założył tata, miłośnik muzyki, 
zaangażowany także w działania or-
kiestry dętej „Sygnał” w Radziszowie 
(w tym roku obchodzi jubileusz 75 
lat). Występowaliśmy na wielu lokal-
nych wydarzeniach. Pamiętam, jak 
deklamowałam wiersze i jak mama 
mnie przygotowywała. Sama zresz-
tą pisała wiersze „do zeszytu”. Wy-
stępowałam na początku i na za-
kończeniu roku szkolnego w Szkole 
Podstawowej w Radziszowie, gdzie 
mieszkaliśmy i pamiętam, że wcze-
śniej ćwiczyłam każdy utwór z mamą. 
Ważne też dla niej było, abym na sce-
nie się dobrze prezentowała; mia-
łam zawsze białą bluzkę, granato-
wą spódnicę, skromnie, bez żadnej 
przesady. I w takim domu żyliśmy, 
doceniając to, co mamy i co dostaje-
my. Rodzice kształcili się w Krako-
wie, to nie było w tamtych powojen-
nych czasach powszechne, zwłaszcza 
jeśli chodzi o kobiety. Ale wokół nas 
mieszkali ludzie, którzy żyli inaczej, 
nie mieli często wykształcenia, stąd 
też moja mama, z zamiłowania spo-
łecznica, pomagała im pisać np. po-
dania, listy, wypełniać dokumenty. 
Pamiętam ludzi, którzy przychodzi-
li do domu, siadali przy naszym du-
żym okrągłym stole w kuchni, a moja 
mama prosiła, byśmy nie przeszka-
dzali. A że piekła wspaniałe rzeczy, 
to często pakowała im na do widze-
nia jeszcze kawałek placka do toreb-
ki. I ja nadal tak robię, tak robią moje 
córki. Będąc radcą prawnym i wyko-
nując trudny dla kobiety zawód, przy 
trójce dzieci, zawsze starałam się być 
otwarta na innych. 

- Jaką miała Pani motywację, gdy szła 
na studia prawnicze?

- To był zupełny przypadek. 
Kiedy wybierałam studia, modna 
była Akademia Górniczo-Hutnicza, 
otwierali na niej co chwilę nowe 
kierunki. Pamiętam, że wpadłam 

Zawsze ważne było dla nas by być razem, celebrować czas 
wspólny, co dawało poczucie wsparcia. I dziś pamiętam 
o tym wszystkim, kiedy aktywnie angażuję się w sprawy 

społeczne i lokalne, to jest bardzo podobny schemat, 
polegający na zaufaniu i wspólnocie
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wówczas na pomysł, że będę na AGH 
studiować ceramikę. Kiedy w klasie 
maturalnej nasz wychowawca pytał 
o plany, kierunki studiów i usłyszał 
ode mnie, co zamierzam wybrać, za-
prosił moją mamę do szkoły. Kiedy 
wróciła z rozmowy, przekazała mi, 
że pan profesor poradził, bym się mi 
jeszcze raz dobrze zastanowiła. Do-
strzegł bowiem umiejętności, zacho-
wania, czy nawet rodzaj przekony-
wania innych w różnych szkolnych 
sytuacjach, które, jak uznał, świet-
nie by się sprawdziły w naukach 
społecznych. Stwierdził, że na pew-
no byłabym dobrym prawnikiem. 
I faktycznie złożyłam dokumenty 
na prawo na Uniwersytet Jagielloński.   

- Żałowała Pani kiedykolwiek?
- Im jestem starsza, przestaję 

w ogóle czegokolwiek żałować w ży-
ciu. Jestem wdzięczna swojemu pro-
fesorowi i kiedy to mówię, wysy-
łam do niego serdeczne myśli. Dzięki 
jego obserwacji i zainteresowaniu, 
wybrałam to, co pozwoliło mi połą-
czyć swoje właściwości i predyspo-
zycje. Pracując przez całe lata i ma-
jąc kontakty z szefami administracji 
państwowej oraz prezesami dużych 
firm, w których prowadziłam obsłu-
gę prawną, nabywałam wiele umie-
jętności. Ich polityka sprowadzają-
ca się do tego, bym tak prowadziła 
sprawy, żeby jak najmniej z nich 
trafiało do sądu, była bardzo mądra. 
Nauczyłam się wykorzystywać roz-
mowę, ugodę, negocjacje i szukać 
takich form, które obie strony przyj-
mą jako rozwiązanie problemu, co 
pozwalało oszczędzać czas i pienią-
dze. Tym się kierowałam i dzięku-
ję losowi, że spotkałam takich ludzi 
na swojej drodze i przyjęłam ich ar-
gumenty, bo wydawały mi się wła-
ściwie. Dziękuję za wszystkie kon-
takty z „drugim człowiekiem”, bo 
miałam szczęście spotkać takie oso-
by, z którymi nadawałam „na tych 
samych falach” i dzięki którym mo-
głam łączyć wrażliwość z wiedzą. 
Łączenie ludzi widzących podobną 
perspektywę kolejnych działań, było 
dla mnie zawsze niezwykle inspiru-
jące. I patrząc na to, czym dziś się 
zajmuję i co można zamknąć w ha-
śle „polityka senioralna”, to przecież 
moje zainteresowanie nie wzięło się 
znikąd, ale z tych etapów mojego ży-
cia, o których właśnie rozmawiamy. 
Z mojej wrażliwości i tego, że mam 
jeszcze ochotę aktywnie uczestni-
czyć w różnych inicjatywach. Może 
inni nie mieli tyle szczęścia, by spo-
tkać na swojej drodze tylu wspania-
łych ludzi, którzy mnie rozumieli, 
ale też inspirowali, stwarzali warun-
ki, w których mogłam się rozwijać 
i wskazywali perspektywę. 

- Kiedy na dobre zaczęła się Pani intere-
sować osobami starszymi?

- To kolejny przypadek, że zwró-
ciłam uwagę na problem starzejące-
go się społeczeństwa. Przypadkiem 
bowiem była moja obecność na Fo-
rum Ekonomicznym w Krynicy-
-Zdroju, na którym trafiłam na pa-
nel o starzejącej się Europie. To był 
chyba 2007 rok, pamiętam profeso-
ra z Danii, który przedstawiał mapę 
demograficzną Europy z perspekty-
wą kolejnych 10, 20 i 30 lat. Tak mnie 
to niesamowicie poruszyło i zainspi-
rowało, że zaczęłam pogłębiać wie-
dzę, o której do tamtej pory nie mia-
łam wyobrażenia.   

- Nie czekała Pani do emerytury?
- Moja działalność społeczna 

zaczęła się, kiedy jeszcze praco-
wałam zawodowo. To był impuls; 
przebywałam w gronie starszych 
koleżanek, które wcześniej niż 
ja przechodziły na emeryturę. 
Po spotkaniach z nimi, widzia-
łam, jak się zmieniały, choćby pod 
względem ograniczania kontak-
tów. Przy okazji imienin czy pod-
czas przypadkowych spotkań na 
ulicach, rozmawiałyśmy o tym,  jak  
brakuje im kontaktów, które do tej 
pory miały dzięki pracy zawodowej. 
I o ile większość tych osób oczeki-
wała na emeryturę z radością, bo 

przecież to więcej wolnego czasu 
na przeczytanie książek, na podró-
że, teatry, wystawy, to w samym 
momencie przejścia na emeryturę 
życie nie okazywało się tak wspa-
niałe jak w wyobrażeniach. Nie 
mówię, że to dotyczy wszystkich 
osób tak samo, ale wiele czuło się 
samotnie nawet w gronie rodzin-
nym. I te kontakty, i poczucie wię-
zi dały im Uniwersytety Trzeciego 
Wieku. Dzięki nim mogą się speł-
niać, ale przede wszystkim spo-
tykać i mówić o potrzebach, któ-
rych spełnienie mogłyby im pomóc 
w życiu. Nie jest łatwo, nie mamy 
jako Uniwersytety Trzeciego Wieku 

stałych środków, składki człon-
kowskie są symboliczne (żeby nie 
tworzyły bariery finansowej dla se-
niorów), musimy gospodarować 
umiejętnie każdym groszem. Po-
szukujemy zewnętrznego finan-
sowania w projektach, składamy 
oferty w konkursach, aby tworzyć 
ciekawą ofertę wykładów i innych 
zajęć. Warto to robić, bo uniwer-
syteckie grupy są równocześnie 
grupami wsparcia. Często projekt 
się kończy, coś udaje się zrobić, ale 
najważniejsze są relacje, które zo-
stają.  To nie jest tylko edukacja, ale 
przede wszystkim kontakt z dru-
gim człowiekiem. 

- Czuje się Pani spełniona?
- Nie chciałabym definitywnie 

odpowiedzieć, bo wciąż jestem in-
telektualnie sprawna, ciekawa ży-
cia, mam wiele rożnych projek-
tów i pomysłów. Jestem członkiem 
Rady Polityki Senioralnej, do któ-
rej zaprosiła mnie pani minister 
Marzena Okła-Drewnowicz, po-
wołana po raz pierwszy minister 
ds. polityki senioralnej w polskim 
rządzie. Działam również spo-
łecznie jako ekspert w sprawach 
NGO i samorządu terytorialnego. 
A w głowie mam plany dotyczą-
ce dalszego wspierania osób star-
szych. Liczba starzejących się lu-
dzi będzie coraz większa, jesteśmy 
więc w momencie, kiedy sytu-
acja demograficzna musi wywołać 
u rządzących konkretne działania. 
I to powinny być działania między-
pokoleniowe, ono są bardzo po-
trzebne, bo nie zawsze jeszcze te 
grupy umieją, chcą i potrafią pra-
cować ze sobą. Stąd też wspólnie 
z mediami pokazujemy przykła-
dy dobrych praktyk, by tworzyć 
atmosferę dobrych, wzajemnych 
relacji. Są tacy, którzy będę długo 
aktywni, ale też tacy, którzy będą 
potrzebować pomocy. I tu chciała-
bym do tej pomocy zachęcić młode 
pokolenie, pokazując im, że prze-
cież i oni kiedyś znajdą się w takiej 
sytuacji, będą seniorami.

- Czego Pani sobie życzy pod choinkę?
- Życzę sobie pokoju na świe-

cie. Jestem powojennym dziec-
kiem, ale ze wspomnień mojej ro-
dziny, moich krewnych, wiem, 
jakie wojna niesie traumy i dra-
maty. Pamięć wojny i strat była 
pamięcią również mojej rodziny. 
I my, dzisiaj starsi ludzie, bo-
imy się, by nie spotkało nas do-
świadczenie tak dramatyczne, jak 
w Ukrainie. Dlatego dla siebie, ale 
i dla wszystkich, życzę spokoju 
i pokoju nie tylko w tę świętą, ci-
chą noc Bożego Narodzenia.

- Dziękuję za wszystkie kontakty z „drugim człowiekiem”, bo miałam szczęście spotkać takie osoby, z którymi 
nadawałam „na tych samych falach” i dzięki którym mogłam łączyć wrażliwość z wiedzą – mówi Wiesława Borczyk.
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Wszystkim Mieszkańcom i Gościom Gminy Łososina Dolna 
z okazji świąt Bożego Narodzenia składamy płynące prosto z serca 

najserdeczniejsze życzenia.
Życzymy, aby ten wyjątkowy czas Świąt był czasem rodzinnych spotkań, 

przyjaznych gestów, ciepłych słów oraz wspólnej radości. 
Niech te Święta będą niezapomnianym czasem spędzonym bez pośpiechu, 

trosk i zmartwień. Niech gwiazda betlejemska kieruje nasze kroki 
ku nadziei, a Boże Dziecię otworzy umysły na piękno świata 

i bliskość drugiego człowieka. 
Niech pójdzie w zapomnienie to co dzieli, a nasze serca wypełni miłość, 

radość, dar zgody i pojednania.
To w najmniejszych rzeczach tkwi największa moc.

Wierzymy, że nadchodzący Nowy 2025 Rok przyniesie Wszystkim wiele 
niezapomnianych, pełnych szczęścia i radości chwil, a zarazem cały ogrom 
wspaniałych okazji do zrealizowania najpiękniejszych planów i marzeń. 
Życzymy również nieustającego daru zdrowia oraz sukcesów i pomyślności 

w życiu zawodowym i prywatnym.
Radosnych Świąt Bożego Narodzenia  i  Szczęśliwego Nowego 2025 Roku!

życzą

Przewodniczący Rady Gminy
Bolesław Oleksy

Wójt Gminy
Adam Wolak
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Jestem prosty chłopak ze wsi
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Czytaj rozmowę i słuchaj podcastu MolTok

Rozmowa z MATEUSZEM ZIÓŁKO 
– piosenkarzem, pianistą, auto-

rem piosenek

- Jesteś strasznie zajętym człowiekiem. 
Umówić się z Tobą w Nowym Sączu to 
tak jak trafić może nie szóstkę ale piąt-
kę w totka.

- Naprawdę? To aż tak źle wyglą-
da z Twojej perspektywy?

- Olimpijczycy mówią, że w ciągu roku 
spędzają na ogół 320 dni poza do-
mem. A Ty liczysz, ile dni spędzasz poza 
domem?

- Przestałem liczyć, bo wydaje 
mi się, że złapałem zdrowy balans 
między pracą a domem. Fakt – dużo 
wyjeżdżam, głównie w weekendy. 
Ostatnio zaczynam pracę nad no-
wym albumem, nowym materiałem, 
więc w tygodniu łapię jeszcze jakąś 
przestrzeń, żeby pojechać do studia, 
popracować nad przygotowaniami 
w telewizji. To rzeczy, które się dzieją 
z dnia na dzień. Stąd pewnie przekła-
daliśmy nasze spotkanie z dwa razy, 
za co przepraszam i dziękuję za cier-
pliwość. (…)

- A jak wracasz do domu, nie zabierasz 
z sobą roboty na chatę?

- Nie zabieram, choć siłą rze-
czy czasem ta robota na chacie mnie 
spotka, bo dzwonią telefony, trzeba 
odebrać, porozmawiać. Moi chłop-
cy wiedzą, że tata musi czasem spę-
dzić te 15-20 minut w studio na dole, 
żeby coś zrobić, coś nagrać albo 
z kimś porozmawiać, ale dbam bardzo 
o to, żeby moja rodzina, moje dzieci 
czuli, że są dla mnie najważniejsi. 
Moja uwaga jest na nich skupiona. 
Wczoraj byłem w domu jeden dzień 
po trzydniowym wyjeździe i cały 
dzień spędziłem z chłopakami 
w domu, gotowałem śniadanko, wie-
czorem zrobiliśmy sobie ognisko (…).

- Dobrym tatą jesteś.
- Staramy się razem z żoną. Dzieci 

są naszym oczkiem w głowie. To naj-
ważniejsza inwestycja w życiu – ich 
przyszłość, ich spokój. (…)

- Zanim włączyliśmy mikrofony, powie-
działeś: ja jestem prosty chłopak ze wsi.

- Bo jestem. Na wsi się wycho-
wałem i to mi bardzo dużo dało. Dziś 
jest moim marzeniem, żeby mieć taki 
dom gdzieś na uboczu, w lesie, cho-
ciaż mieszkamy w pięknym miej-
scu, bo na Zawadzie a to już końców-
ka w Nowego Sącza, więc czujemy 

się prawie jak na wsi. Ta prostota ży-
cia, w której się wychowałem, bar-
dzo dużo mi dała, nauczyła mnie sa-
modyscypliny, szacunku do pracy, 
do ludzi, do przyrody, do świata. 
I wdzięczności za proste rzeczy. (…)

- Czym się różni Zubrzyca Dolna od Zu-
brzycy Górnej?

- Nazwą (śmiech). To praktycz-
nie jedna wieś odgrodzona znakiem. 
Za moich czasów były jeszcze inne 
znaki drogowe. Nie wiem, czy pa-
miętasz, ale w pewnym momencie 
weszły nowe oznakowania – białe 
znaki. W latach 90. tego nie było, były 
zielone znaki – kończyła się granica. 
Jechało się z Dolnej Zubrzycy do Gór-
nej, był znak – Zubrzyca Dolna koniec 
i przez jakieś pół kilometra nie było 
nic – ziemia niczyja, a potem zaczy-
nała się Zubrzyca Górna. Były takie 
trochę tarcia między Zubrzycą Gór-
ną a Dolną, bo Górna miała stary ko-
ściół, tam była pierwsza parafia, były 
dwie szkoły, więc my z tej Dolnej by-
liśmy tacy trochę gorsi, ale to się po-
tem zatarło (...).

- Jest coś takiego, że ludzie, którzy urodzili 
się albo wychowali w takich miejscach jak 
Ty, na co dzień nie doceniają tego, w jak 

fantastycznym, pięknym miejscu żyją. Te-
raz dopiero doceniasz to miejsce?

- Wydaje mi się, że chyba zawsze 
to doceniałem. Miałem takie moc-
ne połączenie mentalne z górami, 
z przyrodą. Jak zacząłem chodzić 
do liceum w Krakowie, to potrafi-
łem iść na labę, wsiąść do autobusu 
do Nowego Targu i przyjechać tylko 
po to, żeby posiedzieć na łące i popa-
trzyć na góry. Uwielbiałem to.

- Wkręcasz mnie teraz.
- Nie. Naprawdę, nieraz z kum-

plami tu przyjeżdżałem, po prostu 
to lubiłem.

- Nie wolałeś usiąść na Plantach 
w Krakowie?

- Nie, szum, smród. Nie, w ogóle 
miasto mnie nie kręciło. Lubię cza-
sami tego miejskiego pędu zażyć. 
Żona studiuje, więc bywamy często 
w Warszawie i wtedy lubimy iść na 
kolację, połazić po Starym Mieście, iść 
do teatru, kina. Super, ale tak dzień, 
dwa. Tyle mi w zupełności wystar-
czy. Ale żeby odpocząć, złapać ten 
luz i ten balans, pogadać sobie z Bo-
giem, to potrzebna jest wiejska cisza, 
spokój przyrody, obecność krówek, 
zwierzątek, to jest genialne.

- Nie ma już takiej wsi.
- Jak nie ma? Zapraszam do Zu-

brzycy. A na Zawadzie wieczorem 
regularnie sarenki nam przebiegają 
przez drogę. (…)

- Mateusz Ziółko – romantyk?
- Tak, jestem bardzo wrażliwym 

chłopcem.

- Ale nie jesteś tym góralem z dowcipu, 
kiedy to turysta przyjeżdża do Zubrzycy 
i mówi do miejscowego: Panie, ale tu u was 
piękne krajobrazy…

- Piękne by były, gdyby te góry nie 
zasłaniały (śmiech).

- No właśnie. Tego nie masz?
- Nie, ja uwielbiam góry. A pro-

pos tego patrzenia się na góry i odpo-
czywania, wychowałem się pod Ba-
bią Górą. Widok jest nieziemski. Babia 
Góra to jedna z trzech takich samot-
nych gór—masywów na świecie. Jest 
nasza Babia Góra, Góra Kościuszki 
w Australii i Kilimandżaro w Afryce. 
W domu mieliśmy czarnego owczar-
ka belgijskiego – emerytowanego po-
licjanta, z którym codziennie cho-
dziłem na spacery. On się nauczył 
mojego rozkładu zajęć. Mama mó-
wiła, że wiedziała, kiedy wrócę, bo 
on już na mnie czekał.

- I szliście na Babią Górę?
- Na Babią nie, bo to było daleko, 

ale obok mojego rodzinnego domu 
jest bardzo dużo górek, pagórków. Jest 
taka droga, tzw. furmaniec, bo tam się 
furmankami jeździło, i tym furmań-
cem chodziłem na spacer z psem, pod 
kapliczkę, która jest na szczycie tej 
góry i tam sobie nieraz siadałem, po-
dziwiając panoramę Zubrzycy, Babiej 
Góry, a jak się wyszło jeszcze wyżej 
na taką polanę za lasem to się widzia-
ło całe Tatry. Potrafiłem 3-4 godziny 
chodzić z tym psem po lasach, cza-
sem z kumplami. Ja się wychowałem 
w wolności.

- Ale Ty masz dobre życie.
- Było różnie. Mam dobre życie, ale 

były sytuacje, kiedy bardzo sobie je ze-
psułem, na własne życzenie.

CAŁĄ ROZMOWĘ WYSŁUCHASZ 
NA DTS24:

- Złapałem zdrowy balans między pracą a domem – przyznaje Mateusz Ziółko.
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Radosnych, spokojnych, zdrowych i pełnych 
rodzinnego ciepła Świąt Bożego Narodzenia 

oraz szczęścia, osobistej i zawodowej pomyślności 
w nadchodzącym Nowym Roku, a także spełnienia 

wszelkich pragnień i oczekiwań
życzą

właściciel i pracownicy
Restauracji 4 Pory Roku w Nowym Sączu
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Alwis&Secura: Ogólnopolski lider ubezpieczeniowy z małego miasta

Jak to się dzieje, że firma z siedzibą 

w Nowym Sączu jest liderem na ogólno-

polskim rynku ubezpieczeń? Alwis&Secura 

to doskonały przykład na to, że lokalne 

korzenie i globalne myślenie mogą iść 

w parze. W rozmowie z Magdaleną Prusak, 

Dyrektorem Sądeckiego Oddziału Alwis&-

Secura, odkrywamy tajemnice sukcesu 

firmy. 

Redakcja: Pani Magdaleno, zacznijmy od 

podstaw – czym dla Pani jest Alwis&Secu-

ra?

Magdalena Prusak: Jeśli miałabym opisać 

Alwis&Secura jednym zdaniem, powie-

działabym: to ludzie, relacje i pasja do 

działania. Jesteśmy czymś więcej niż 

„zwykłą agencją ubezpieczeniową”. 

Tworzymy społeczność, która łączy ludzi 

chcących pomagać innym – zarówno 

klientom w zabezpieczaniu ich życia, 

zdrowia i majątku, jak i współpracowni-

kom. To właśnie relacje i współpraca są 

fundamentem naszej działalności.

Redakcja: Ubezpieczenia to często formal-

ny i skomplikowany temat. Czy w Alwis&-

Secura wygląda to inaczej?

Magdalena Prusak: Zdecydowanie tak! 

W naszej pracy ubezpieczenia to przede 

wszystkim relacje. Oczywiście liczby 

i produkty są ważne, ale to narzędzia – 

prawdziwa magia dzieje się w rozmowie 

z klientem, w zrozumieniu jego potrzeb 

i wspólnym szukaniu najlepszego 

rozwiązania. Staramy się, by każdy klient 

czuł się traktowany jak partner, a nie 

„kolejny numer polisy”. Dlatego zawsze 

zaczynamy od tego, co dla niego jest 

najważniejsze i na tej podstawie dobiera-

my ofertę. Klienci doceniają takie podej-

ście, bo czują, że naprawdę dbamy o ich 

bezpieczeństwo, a nie tylko o wyniki 

sprzedaży.

Redakcja: Firma działa w całej Polsce, ale 

podobno Wasze korzenie są szczególnie 

związane z południem kraju?

Magdalena Prusak: To prawda. Alwis&Se-

cura działa na terenie całej Polski, ale 

nasza firma wywodzi się z południa kraju, 

gdzie zbudowano podstawy działalności. 

Obecnie mamy 8 oddziałów w całej 

Polsce i współpracujemy z ponad 1 000 

agentów. Jesteśmy jedną z czołowych 

agencji ubezpieczeniowych w kraju. 

Potwierdza to nasz roczny obrót sięgają-
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solidnym i sprawdzonym partnerem, 

a nie małą, lokalną firmą. Dzięki współ-

pracy z 37 zakładami ubezpieczeniowy-

mi możemy oferować praktycznie każdy 

rodzaj ubezpieczenia – od najpopular-

niejszych, takich jak OC czy AC, po 

bardziej specjalistyczne rozwiązania, na 

przykład dla firm, fotowoltaiki czy ryzyk 

cybernetycznych. Ważne jest to, że 

nasze produkty są szyte na miarę. 

Wierzymy, że ubezpieczenia są tak 

różnorodne, jak ludzie, którzy z nich 

korzystają.

Redakcja: Zarządza Pani sądeckim 

oddziałem Alwis&Secura. Jak wygląda 

praca w tej roli?

Magdalena Prusak: Sądecki oddział to 

miejsce, które tętni życiem i jest blisko 

centrali, co daje nam duże wsparcie. 

Obecnie zarządzam zespołem 117 Biur 

Ubezpieczeń działających na terenie 

dawnego województwa nowosądeckie-

go. Każde z tych biur to osobna historia, 

inni ludzie i inne wyzwania.

Naszym głównym zadaniem jest wspar-

cie agentów na każdym etapie ich pracy 

– od rejestracji w zakładach ubezpiecze-

niowych, przez organizację szkoleń, aż 

po doradztwo w trudnych czy nietypo-

wych sprawach. Często mówimy, że 

nasza praca polega na szukaniu najlep-

szych rozwiązań – i to dosłownie. Każdy 

agent może liczyć na pomoc, dzięki 

czemu jego praca staje się prostsza 

i bardziej efektywna. Oczywiście to 

wszystko, nie byłoby możliwe, bez wspa-

niałego zespołu, z którym pracuje: Moniki, 

Anety i Piotra. Każdy z nich wnosi coś 

wyjątkowego – ich działanie, udział i pozy-
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praca w naszym oddziale to prawdziwa 

przyjemność.

Redakcja: Ostatnio dużo mówi się o nowo-

czesnych technologiach w ubezpiecze-

niach. Czy Alwis&Secura korzysta z takich 

rozwiązań?

Magdalena Prusak: Oczywiście! W Alwis&-

Secura zdajemy sobie sprawę, że nowo-

czesność to nie tylko modne słowo, ale 

realne narzędzia, które pomagają 

naszym agentom w codziennej pracy. 

Dzięki współpracy z Mapą Agentów 

mamy dostęp do zestawu rozwiązań, 

które ułatwiają życie i zwiększają efek-

tywność.

Kilka przykładów? Asystent Agenta (AI) 

– narzędzie wspierane sztuczną inteli-

gencją, które analizuje OWU w kilka 

sekund, oszczędzając czas. Wizytówka 

PREMIUM to z kolei osobista strona 

internetowa każdego agenta, z intuicyj-

nym panelem i możliwością własnej 

domeny.

Mamy też SecuraBota, który przeprowa-

dza wstępne APK, oraz CRM dla Agen-

tów, który gromadzi wszystkie dane 

o klientach i polisach w jednym miejscu. 

Ale oczywiście to tylko część możliwo-

ści! Wspieramy też naszych agentów 

w promowaniu swojej działalności dzięki 

wizytówkom w Google Moja Firma, 

wspólnym kampaniom reklamowym 

w sieci oraz darmowym materiałom 

marketingowym, jak zdjęcia, szablony 

czy webinaria. Te narzędzia są proste w 

obsłudze i intuicyjne, ale przede wszyst-

kim naprawdę zmieniają sposób, w jaki 

pracują nasi agenci. Dzięki nim oszczę-

dzają czas, mają lepszy kontakt z klienta-

mi i mogą skupić się na tym, co napraw-

dę ważne – na budowaniu relacji.

Redakcja: Jak wygląda codzienność 

w pracy agentów Alwis&Secura?

Magdalena Prusak: Każdy dzień jest inny 

– i to właśnie sprawia, że ta praca nigdy 

się nie nudzi. Jednego organizujesz 

szkolenie, drugiego doradzasz klientowi 

prowadzącemu firmę transportową, 

a trzeciego odbierasz telefon z pyta-

niem, czy można ubezpieczyć gołębie 

rozpłodowe. Tak, mieliśmy taki przypa-

 – ked

i tak, znaleźliśmy rozwiązanie! Każdy 

agent wnosi coś unikalnego, a każda 

sprawa to nowe wyzwanie. Ale na końcu 

zawsze chodzi o ludzi – to oni nadają 

sens naszej pracy.

Redakcja: Rynek ubezpieczeń dynamicz-

nie się zmienia. Jak Alwis&Secura dosto-

sowuje się do tych zmian?

Magdalena Prusak: Rynek ubezpieczeń 

rzeczywiście zmienia się bardzo szybko. 

Klienci coraz częściej szukają indywidu-

alnych rozwiązań, które będą dostoso-

wane do ich potrzeb. Dlatego nasi 

agenci specjalizują się w różnych 

dziedzinach – od ubezpieczeń fotowol-

taiki, przez ryzyka cybernetyczne, aż po 

bardziej nietypowe polisy. Zawsze stara-

my się być krok przed zmianami, oferu-

jąc naszym klientom i agentom produkty, 

które odpowiadają na współczesne 

wyzwania. To podejście sprawia, że 

zaufanie do Alwis&Secura stale rośnie.

Redakcja: Co powiedziałaby Pani osobom, 

które zastanawiają się nad współpracą 

z Alwis&Secura?

Magdalena Prusak: Jeśli szukasz miejsca, 

w którym możesz się rozwijać, mieć 

wsparcie na każdym kroku i korzystać 

z nowoczesnych narzędzi, to Alwis&Se-

cura jest idealnym wyborem. Niezależnie 

od tego, czy dopiero zaczynasz swoją 

przygodę z ubezpieczeniami, czy masz 

już doświadczenie – u nas znajdziesz 

przestrzeń, by budować swoją markę 

i osiągać sukcesy. Dla klientów, którzy 

poszukują najlepszego ubezpieczenia, 

mogę powiedzieć jedno: nasi agenci to 

profesjonaliści z pasją, którzy zrobią 

wszystko, by znaleźć dla Ciebie idealne 

rozwiązanie.

Zapraszam do kontaktu 

– razem    możemy więcej!

Dla współpracowników: 

e-mail: mprusak@alwis.pl, 

strona www.alwis.pl

Dla klientów: 

Znajdź najbliższego agenta na 

www.agenci.alwis.pl

lub zadzwoń: 18 444 28 20

Magdalena Prusak

Dyrektor Sądeckiego Oddziału 

Alwis&Secura

Z okazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia życzymy spokoju, 
radości i wytchnienia od codziennych spraw. Życzymy, aby świątecz

na atmosfera wypełniła Wasze domy ciepłem, miłością i dobrymi 
emocjami, a wspomnienia z tego czasu dawały uśmiech na długo 

po Nowym Roku.

Nowy Sącz, grudzień 2024 r. 

Zdjęcia zrobiono:

NOVA.Galicja

Karczma | Noclegi | Kawiarnia

REKLAMA
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Gorące życzenia świąteczne i noworoczne 

z Chaty za Wsią!

Niech te Święta będą pełne domowego ciepła, 

zapachu piernika i kolęd śpiewanych przy 

choince, a Nowy Rok przyniesie zdrowie, radość 

i mnóstwo chwil bliskich sercu. Niech tradycja, 

spokój i uroki naszego Beskidu będą Wam bliskie 

przez cały rok!

Medale olimpijskie, kobieca przewaga, 
piłkarskie niepokoje

→  Jacek Bugajski

Sportowe podsumowanie 2024 roku

M
ijający rok w sporcie nowosądeckim upłynął pod dyktando kobiet. To wła-
śnie panie były autorkami największych i najgłośniejszych sukcesów w na-
szym regionie. Na pierwszy plan wysuwa się kajakarski medal Igrzysk Olim-
pijskich i zwycięstwo w prestiżowym kolarskim wyścigu Tour De France. 
Pod względem popularności i szumu medialnego w lokalnym środowisku 

jak zawsze wysoko należy ocenić wydarzenia piłkarskie. Jednak tym razem były to głównie 
niepokojące wiadomości, a ich finał jest sprawą otwartą. Wśród panów największe powody 
do zadowolenia ma siatkarska duma Nowego Sącza.

Klaudii Zwolińskiej – olimpijski medal i wielkie serce

Pocieszający dla regionalnego sportu jest fakt, że o sportowcu z Nowego Sącza mówiono w ca-
łej Polsce. Ziemia nowosądecka w 2024 roku doczekała się kolejnego medalu Igrzysk Olim-

pijskiego. Wszystko za sprawą Klaudii Zwolińskiej, która potwierdziła jednocześnie, że Nowy 
Sącz nadal jest ważnym ośrodkiem polskiego kajakarstwa górskiego.  Srebrny medal Igrzysk 
XXXIII Olimpiady w Paryżu zdobyty przez Klaudię Zwolińską miał wyjątkowe znaczenie. 
To pierwszy medal wywalczony przez kobietę i drugi w historii polskiego kajakarstwa slalo-
mowego zdobyty po 24 latach w rywalizacji olimpijskiej. 

Klaudia Zwolińska miała wcześniej na swoim koncie kilka istotnych sukcesów. M.in. 
w ubiegłym roku zdobyła brązowy medal w slalomie K1 na Mistrzostwach Świata w Lee Val-
ley (Anglia), co zakwalifikowało ją na Igrzyska Olimpijskie w Paryżu. W maju tego roku za-
wodniczka zdobyła srebrny medal na Mistrzostwach Europy w kajakarstwie górskim w kon-
kurencji cross indywidualny. Była również mistrzynią Europy juniorek (2015), mistrzynią 
świata juniorek (2016) oraz młodzieżową mistrzynią Europy juniorek (2018) w konkurencji 
K-1.  Cztery lata wcześniej na Igrzyskach w Tokio (Japonia) wywalczyła piąte miejsce. Dla-
tego w Paryżu 26-letnia zawodniczka liczyła na poprawienie tego rezultatu. Swój cel osią-
gnęła, zdobywając srebro.

Klaudia Zwolińska zachwyciła w olimpijskiej rywalizacji, a po niej pokazała wielką kla-
sę i serce. Medal wywalczony w Paryżu przekazała na licytację charytatywną dla Polskiego 

Towarzystwa Walki z Mukowiscydozą.  Uzyskane pieniądze z licytacji przeznaczono dla naj-
bardziej potrzebujących chorych walczących z mukowiscydozą.

Po powrocie do Nowego Sącza Klaudia Zwolińska była witana w nowosądeckim Parku 
Strzeleckich jak bohaterka. Zasłużyła na to ciężką pracą i wrażliwością na potrzebujących. 
Prawdziwa duma Nowego Sącza.

Niewiadoma opanowała Tour De France

Pochodząca z Ochotnicy Górnej Katarzyna Niewiadoma od lat należy do czołowych za-
wodniczek polskiego sportu. W kolarstwie szosowym wypracowała sobie silną pozycję 

w międzynarodowej rywalizacji. Brakowało jej medalu Igrzysk Olimpijskich. Po tegorocz-
nym starcie we Francji mogła czuć spory niedosyt. Na Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu za-
jęła bowiem ósme miejsce. 30-letnia zawodniczka od dawna należy do światowej czołów-
ki. W swoim debiucie olimpijskim w Rio de Janeiro w 2016 roku była szósta, a trzy lata temu 
w Tokio sklasyfikowana została na 14. miejscu. W sierpniu wróciła nad Sekwanę odnosząc 
życiowy sukces, triumfując w wyścigu kolarskim Tour de France.

Pochodząca z Ochotnicy Górnej 30-latka ma na koncie wiele innych sukcesów. W kwiet-
niu wygrała jeden z najbardziej prestiżowych wyścigów klasycznych - Strzałę Walońską.  
W kolekcji ma m.in. brązowy medal szosowych mistrzostw świata (2021) oraz tytuł mistrzy-
ni świata w kolarstwie gravelowym (2023).

Upragniony siatkarski medal

Z medalem z Igrzysk Olimpijskich wrócił również Marcin Janusz. 30-letni siatkarz pocho-
dzący z Nowego Sącza wywalczył wraz z reprezentacją Polski srebro. W Paryżu siatkarze 

spisywali się znakomicie, przegrywając dopiero w finale z gospodarzami turnieju, Francu-
zami. Marcin Janusz jako rozgrywający spisywał się znakomicie. 

Jest wychowankiem SKPS Dunajec Nowy Sącz. Na swoim koncie ma już sporo sukcesów, 
w tym m.in. dwa tytuły mistrza Polski, dwukrotnie wywalczył Ligę Mistrzów. Z reprezenta-
cją wygrał Ligę Narodów mistrzostw Europy i srebrny medal Mistrzostw Świata. Jest zawod-
nikiem Zaksy Kędzierzyn-Koźle.

W 2024 roku odsłonił swoją gwiazdę w Alei Gwiazd Siatkówki w Katowicach. 

Kawa na kortach ziemnych

Niezły rok ma za sobą również wizytówka naszego regionu w tenisie ziemnym, 32-letnia 
Katarzyna Kawa pochodząca z Krynicy-Zdroju. Jako nastolatka uchodziła za obiecują-

cą zawodniczkę tenisa ziemnego. Jej zawodowa kariera długo nie rozwijała się jednak tak jak 
się spodziewano. W ostatnich latach Katarzyna Kawa potwierdziła swoje duże możliwości. 
W 2024 roku wystartowała w turniejach wielkoszlemowych. W deblowej parze z Ukrainką 
Martą Kostiuk dotarła do 2. rundy Australian Open. W grze pojedynczej odpadła w 2. rundzie 
kwalifikacyjnej. Zawodniczka z Krynicy-Zdroju w 2024 roku była w dwusetce najlepszych 
tenisistek na świecie. Jak zapowiedziała, w kolejnym roku jej celem jest awans do pierwszej 
setki rankingu WTA (jak do tej pory jeszcze nigdy w niej się nie znalazła). W grudniu Katarzy-
na Kawa wraz z Mają Chwalińską zwyciężyła w turnieju WTA  na kortach ziemnych w Buenos 
Aires (Argentyna). W grze pojedynczej dotarła do finału. Na pewno sporym prestiżem dla Ka-
tarzyny Kawy w 2024 roku była możliwość gry w parze Igą Świątek w reprezentacji Polski. 

Z Żagiestowa do kolarskiej elity

Kolarstwo szosowe w naszym regionie to nie tylko sukcesy Katarzyny Niewiadomej. Uro-
dzona w Krynicy-Zdroju Agnieszka Skalniak-Sójka nie może pochwalić się takimi osią-

gnięciami jak jej koleżanka z reprezentacji Polski. Jako juniorka zdobywała medale Mistrzostw 
Europy. Dwukrotnie zdobywała Mistrzostwo Polski w jeździe indywidualnej na czas. Obecnie 
27-letnia zawodniczka z Żagiestowa wypracowała sobie bardzo silną pozycję. Na Igrzyskach 
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Olimpijskich w Paryżu Agnieszka Skalniak-Sójka w jeździe indywidualnej na czas w zaję-
ła dwunastą pozycję. W 2024 roku przedłużyła kontrakt z Canyon//SRAM, jednym z najlep-
szych kobiecych klubów kolarskich na świecie. Nadal będzie mogła startować w najważniej-
szych imprezach kolarskich.

Sandecja przygotowała horror. Będzie happy-end?

Po raz kolejny o spore emocje zadbała Sandecja Nowy Sącz. Niestety w drugim kolejnym 
roku były one głównie negatywne. Co nie zmienia faktu, że Sandecja najbardziej elek-

tryzuje kibiców w regionie. W czerwcu sympatycy sądeckiej drużyny musieli przeżyć bole-
sną gorycz porażki, spadku do III ligi. Rok wcześniej pożegnali się przecież z I ligą. Sandecja 
wróciła na trzecioligowy poziom po wielu latach gry w wyższych ligach (w tym jeden rok 
w Ekstrklasie). Do tego rozpoczął się nerwowy czas rozliczeń (a przynajmniej tego chcieli ki-
bice) i niepewność dotycząca przyszłości. Huśtawka nastrojów była ogromna.

W sierpniu Sandecja z wielką niepewnością wracała na ligowe boiska. Trenerem został 
Łukasz Mierzejewski, który zbudował ciekawy zespół jak na trzecioligowe warunki. Do-
bre wyniki na pewno wpłynęły na ocieplenie sytuacji. Rundę jesienną podopieczni Mie-
rzejewskiego zakończyli na pierwszym miejscu. Namieszali w Pucharze Polski, eliminu-
jąc m.in. ekstraklasową Cracovię. Przygodę zakończyli na 1/8 finału i porażce 0:1 z Puszczą 
Niepołomice. Sądecki zespół pod względem sportowym jest na dobrej drodze powrotu do II 
ligi. Jednak kibice w Nowym Sączu nadal wystawiani są na wielką próbę nerwów. Dotyczy 
to przede wszystkim kwestii dokończenia budowy stadionu. W poprzednich latach San-
decja w roli gospodarza występowała na wynajętych stadionach, a gdy już wreszcie wró-
ciła na własne obiekty, rozgrywa mecze bez udziału publiczności. Do zakończenia inwe-
stycji jeszcze daleka droga.

Jednak w drugim półroczu mijającego roku kluczowa stała się sprawa dalszego finan-
sowania klubu. Przez lata spory ciężar spoczywał na miejskim samorządzie. Kilka mie-
sięcy temu w mediach przewijały się nazwiska osób, które były zainteresowanie kup-
nem Sandecji. Wreszcie we wrześniu zapadła decyzja. Rada Miasta Nowy Sącz wyraziła 
zgodę na sprzedanie 100 procent akcji Zakładom Mięsnym „Szubryt”. Właściciel firmy 
Zbigniew Szubryt o przejęcie klubu starał się już od dawna. Według wstępnych ustaleń 
Zakłady Mięsne miały kupić klub za symboliczną kwotę, ponad 3 tys. zł za wszystkie 
akcje klubu. Jednak Zbigniew Szubryt zobowiązał się, że na działalność spółki i prowa-
dzonych przez nią drużyn piłkarskich będzie przeznaczał 3,5 mln zł rocznie przez okres 
5 lat. W ciągu 10 lat nie dokona też zmiany nazwy klubu. Przez ten czas wszystkie me-
cze prowadzone przez PZPN miały odbywać się na miejskim stadionie w Nowym Sączu. 
Właścicielem miał być od 1 stycznia. Podpisanie ostatecznej umowy zapowiadano na po-
czątek grudnia. Po krótkim oczekiwaniu i ciągłych negocjacjach wreszcie zapowiedziano 

przełom. Jednak jak to często bywa od kilku lat z Sandecją, wszystko jest bardzo skom-
plikowane i zagmatwane. Zbigniew Szubryt negocjował korzystniejsze dla siebie wa-
runki umowy. Czy doszło do porozumienia, które zadowalały obie strony? Czy przeję-
cie Sandecji przez Zbigniewa Szubryta można uznać za sportowy happy-end? Niestety 
w połowie grudnia pojawiła się informacja, że biznesmen wycofał się z zakupu sądec-
kiego klubu. W nowy rok Sandecja wkracza więc w bardzo ponurych nastrojach, z dużą 
niepewnością o przyszłość.

Roztańczone dziewczyny w czołówce Mistrzostw Świata

Klub Sportowy Global Cheer Nowy Sącz reprezentował nasz kraj na Mistrzostwach Świata 
Cheerleadingu. Zespół prowadził Mirosław Haczek, dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury, 

Sportu i Rekreacji w Kamienicy. Były to drugie Mistrzostwa Świata zawodniczek, na pierwszych 
drużyna wywalczyła brązowy medal. W swojej kolekcji mają również wicemistrzostwo Euro-
py. W kwietniu reprezentacja Polski uczestniczyła w Mistrzostwach Świata ICU Worlds 2024 
w Orlando (Stany Zjednoczone). Podopieczne Mirosława Haczka wywalczyły znakomite piąte 
miejsce.  Zespół Global Cheer to zespół złożony z zawodniczek z zespołów Cheer NS z Nowego 
Sącza oraz Diamond Cheer z Kamienicy w 2021 specjalnie na Mistrzostwa Europy w Atenach.

Sztangistka z Powroźnika z sukcesem podnosi ciężary

Jednym z ważniejszych odkryć sportowych na ziemi sądeckiej była Małgorzata Myjak 
z Powroźnika. W podnoszeniu ciężarów jest sporą nadzieją polskiego sportu. 20-letnia 

sztangistka została Mistrzynią Polski juniorek w Zamościu. W kategorii do 59 kg z wynikiem 
85 kg w rwaniu ustanowiła rekord naszego kraju. Podczas Mistrzostw Europy U20 i U 23 
w Raszynie. Zawodniczka z Powroźnika zdobyła srebro w dwuboju 188 kg (86 kg + 102 kg), 
w kategorii do 55 kg. 

Sportowy potencjał na kolejny rok na ziemi nowosądeckiej jest spory. Różnorodność dys-
cyplin, w których osiągane są sukcesy, świadczą o wszechstronności. Przez to jest ciekawiej. 
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Rozmowa z LESZKIEM ZEGZDĄ 
- samorządowcem

- Na dts24 jest archiwalny materiał 
sprzed ponad 30 laty ze spotkania z Do-
naldem Tuskiem. Młody chłopak Donald 
Tusk spotkał się z młodym aktywem są-
deckim. Siedzisz tam w pierwszym rzę-
dzie, patrzysz na Donalda Tuska i spi-
jasz jego słowa. Pamiętasz to spotkanie?

 - Tak, ale przez mgłę. Nie byłem 
nigdy w Kongresie Liberalno-De-
mokratycznym i nawet wydawa-
ło mi się, że jest mi daleko do nich.

- Myślałem, że powiesz, że zapamięta-
łeś to spotkanie z Donaldem Tuskiem…

- Przez te ponad 30 lat życia 
samorządowego miałem tyle spo-
tkań, że czasem moja żona się dzi-
wi, że nie pamiętam spotkania, na 
którym ona też była obecna, i roz-
mowy z tym czy tamtym. Nie pa-
miętam, bo tego było tak dużo. 
Chociaż podobno wybitni polity-
cy pamiętają. Mogę chyba zdra-
dzić, że mój przyjaciel Marek Lasota 
opowiadał, że spotkał się z Jarosła-
wem Kaczyńskim, kiedy starto-
wał na prezydenta miasta Krako-
wa. Siedzieli przy jakimś obiedzie, 
dyskutowali i zeszło na mój temat. 
I Jarosław Kaczyński powiedział, 
że pamięta, że pisałem do niego list 
i zaczął fragmenty tego listu cyto-
wać! Po 30 kilku latach miał w pa-
mięci takiego Leszka Zegzdę z No-
wego Sącza.

- To się nazywa mąż stanu!
- List był rezygnacją ze współ-

pracy z Porozumieniem Centrum…

- To dlatego zapamiętał…

- Pewnie tak. Wtedy też posłem 
ziemi sądeckiej był Lech Kaczyński, 
który wielokrotnie bywał u mnie 
w domu.

- Zdaje się byliście wspólnie na 
sylwestrze.

- Ale nie u mnie w domu, tylko 
u państwa Gieńców byliśmy na syl-
westra. Natomiast u mnie paliliśmy 
ogniska, piekliśmy kiełbaski.

- I Lech Kaczyński bywał na ogniskach 
u Ciebie?

- Oczywiście.

- I jak było?
- Bardzo sympatycznie. Co 

prawda czasem się męczyłem, bo 
jedyny temat jaki obowiązywał, to 
była polityka. Jestem człowiekiem, 
który owszem polityką się zajmu-
je, ale jeszcze ma wiele innych pa-
sji i chętnie bym o nich pogadał. Ale 
to było cały czas kręcenie się wo-
kół polityki a to po 2, 3 godzinach 
było nużące.

- Nie dało się o piłce nożnej pogadać?
- Nie, te tematy w ogóle u nas nie 

istniały. Nie było zainteresowania 
z drugiej strony, żeby przechodzić 
na inne tematy niż polityczne. (…)

CAŁĄ ROZMOWĘ WYSŁUCHASZ 
NA DTS24

REKLAMA

Z Kaczyńskim piekł kiełbaski, z Tuskiem oglądał mecze
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Czytaj rozmowę i słuchaj podcastu MolTok

- Posłem ziemi sądeckiej był Lech Kaczyński, który wielokrotnie bywał u mnie w domu – wspomina Leszek Zegzda.
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Jarosław Kaczyński powiedział, że pamięta, 
że pisałem do niego list i zaczął fragmenty tego 
listu cytować! Po 30 kilku latach miał w pamięci 

takiego Leszka Zegzdę z Nowego Sącza
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Pokój na ziemi ludziom,Pokój na ziemi ludziom,
a w niebie cisza gwiazd,a w niebie cisza gwiazd,

grają anieli,grają anieli,
świat się chlebem dzieli.świat się chlebem dzieli.

Świat ma dziś świąteczny blask…Świat ma dziś świąteczny blask…
Pięknych i radosnychPięknych i radosnych

Świąt Bożego NarodzeniaŚwiąt Bożego Narodzenia
Oraz szczęśliwego Nowego Roku 2025Oraz szczęśliwego Nowego Roku 2025

wszystkim pracownikom szpitala, pacjentom wszystkim pracownikom szpitala, pacjentom 
i ich bliskim życzy i ich bliskim życzy 

Dyrekcja Szpitala Specjalistycznego Dyrekcja Szpitala Specjalistycznego 
im. J.Śniadeckiego w Nowym Sączuim. J.Śniadeckiego w Nowym Sączu
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- Czy przez ponad 20 lat działalności Cen-

trum Rehabilitacji Tukan zauważa pani jakąś 

zmianę w nastawieniu pacjentów i ich rodzin 

do walki o swoją sprawność? Zmienia się 

podejście na zasadzie ,,no trudno, stało się, 

do końca życia musi leżeć” w to, że ,,warto 

o siebie walczyć, inwestować w sprawność”? 

- Świadomość społeczna zmieniła się 

diametralnie. Obecnie zdajemy sobie spra-

wę z możliwości rehabilitacji. Wcześniej 

po prostu to, że kogoś położono do łóżka 

i pozostawiono samemu sobie, wynikało 

z tej nieświadomości, niemożności, niedo-

stępności, niewiedzy, że można takiemu 

człowiekowi pomóc. Nawet osoby star-

sze po rehabilitacji mogą wrócić do rodziny 

i cieszyć się spędzaniem czasu z wnuka-

mi, wspólnymi spacerami, a nawet pełnić 

funkcje społeczne. Dawniej leżenie w łóż-

ku traktowano, jako jedyne  rozwiązanie 

sytuacji.  Dziś chcemy powiedzieć spo-

łeczności lokalnej, że jesteśmy tu dla Was 

i dla Was tyle lat pracujemy,  zdobywając 

środki, ponieważ wielu pacjentów nie by-

łoby w stanie opłacić sobie rehabilitacji. 

W związku z tym walczymy o kontrakty 

NFZ. Mówimy że walczymy, ponieważ Na-

rodowy Fundusz Zdrowia coraz mniejszą 

pulę pieniędzy przeznacza na rehabilitację, 

na dostępność do świadczeń. Rozwijamy 

się, szkolimy, robimy to wszystko  dla Was.

- Rehabilitacja to jedyna droga do spraw-

ności i życia bez bólu. Jak na przestrzeni tych 

lat zmieniał się zakres świadczonych usług 

i podejście do całego procesu? 

- Zaczęliśmy funkcjonować w 2003 

roku. Jesteśmy szpitalem rehabilitacyj-

nym. Na początku skupialiśmy się głów-

nie na opiece nad chorym, stworzyliśmy 

oddział opiekuńczy. Całkowicie leżący 

pacjent jest trudniejszy do obsługi. Wy-

maga więcej diagnostyki, czy ilości osób 

do pomocy. Zaczęliśmy zatem wprowa-

dzać elementy rehabilitacji. Poza tym, co 

ważne – pacjent sprawniejszy jest bar-

dziej zadowolony, ma większą motywa-

cję do samorealizacji, podejmowania 

wyzwań i walki o polepszenie swojego 

bytu, zaczyna marzyć o samodzielnej 

podróży do córki, czy odprowadzaniu 

wnuków do przedszkola. Taka osoba 

ma szerszy horyzont od człowieka, któ-

ry leży przez pół dnia bez ruchu, bo jego 

bliscy poszli do pracy. Skupiliśmy się na 

rehabilitacji i na tym, by podnieść pacjen-

ta z łóżka. W wyniku obserwacji samych 

pacjentów, jak i rynku medycznego, 

a konkretniej - braku na rynku medycz-

nym Nowego Sącza i okolic oddziału re-

habilitacyjnego, stworzyliśmy po kolei: 

ambulatorium rehabilitacyjne, oddział 

rehabilitacji dziennej. Później poszerzyli-

śmy bazę łóżkową o oddział rehabilitacji 

ogólnoustrojowej dla pacjentów, którzy 

w wyniku nagłego zdarzenia tracili swo-

ją sprawność ruchową.

- W 2010 roku na tej bazie powstał także 

oddział rehabilitacji neurologicznej. Potrze-

ba społeczna w tym zakresie zwiększa się? 

- Było to świadome uzupełnienie usług 

medycznych na rynku sądeckim. Taka była 

także potrzeba słabnącego społeczeń-

stwa, które starzeje się i wiekowo i mental-

nie. Mniej się ruszamy, nasz organizm staje 

się mniej odporny na różnego rodzaju cho-

roby. Coraz więcej jest przypadków wyle-

wów, udarów i innych incydentów neuro-

logicznych. Odpowiadając na tak ogromną 

potrzebę społeczną, otworzyliśmy ośro-

dek w Łabowej, w którym znajduje się od-

dział rehabilitacji neurologicznej (50 łóżek) 

i zakład opiekuńczo-leczniczy, który * jest 

kontynuacją i przekształceniem oddziału 

opiekuńczego w zakład opiekuńczo-lecz-

niczy. Obecnie dysponujemy łącznie140 

łóżkami pobytu stacjonarnego: 40 łóżek na 

oddziale rehabilitacji ogólnoustrojowej , 50 

łóżek na oddziale rehabilitacji neurolgicznej  

i  50 łóżek w zakładzie opiekuńczo-leczni-

czym. Prowadzimy również rehabilitację 

w ośrodku dziennym a także dwa ambu-

latoria rehabilitacji,  poradnię rehabilitacyjną 

i  neurologiczną. Realizujemy świadczenia 

zarówno komercyjnie jak i na NFZ. 

- Narzędzia w rehabilitacji kiedyś, a obec-

nie różnią się, chociażby przez wzgląd na po-

jawienie się robotów. Niegdyś terapia oparta 

była na sile fizycznej człowieka...

- Na początku były to urządzenia m.in. 

do: elektroterapii, magnetoterapii, lase-

ry do laseroterapii, lampy do światłolecz-

nictwa, wirówki do wodolecznictwa oraz 

różnego rodzaju terapie manualne. Tera-

pię zaczynamy od zabiegów fizykalnych, 

gdzie uruchamiamy tkanki, które zaczynają 

pracować prawidłowo lub doprowadzamy 

do tego, żeby miały możliwość rozpoczę-

cia prawidłowej pracy. Jednak aby  się po-

ruszać , muszą zacząć pracować mięśnie 

i szkielet. Do tego doprowadza szereg za-

biegów kinezyterapeutycznych. Terapeu-

ta jest jednak też człowiekiem, męczy się, 

słabnie, a sukcesem w leczeniu jest prze-

cież powtarzalność ruchów i ilości zabie-

gów. Trudne jest  porównanie efektu tera-

peutycznego, na który składa się nie tylko 

praca pacjenta, ale i również udział tera-

peuty. I właśnie tutaj w rehabilitacji swo-

je miejsce znalazły roboty, które zakupili-

śmy. To nie znaczy, że magister fizjoterapii, 

fizjoterapeuta zniknie z horyzontu pacjen-

ta. Wręcz przeciwnie. Terapeuta jest za 

każdym razem niezbędny, ponieważ musi 

ustawić terapię, musi przygotować pacjen-

ta mentalnie i fizycznie do wykonania za-

biegu na tym robocie. 

- Co ,,namacalnie” daje robot pacjentowi?

- Robot zapewnia nieskazitelną powta-

rzalność ruchu przy zadanych parame-

trach. Chodzi o siłę fizyczną, gdyż wyko-

nuje nieustannie ten ruch z takim samym 

obciążeniem, z taką samą jakością pod-

noszenia kończyny czy całego pacjen-

ta za każdym razem. Maszyna pomaga  

przy uruchomieniu symetrycznym. Mamy 

robota, który pracuje w płaszczyźnie 3D, 

to oznacza, że pacjent rękami może za-

toczyć pełne koło  w czasie jednego za-

biegu. Co więcej, mamy pełną możliwość 

obserwacji postępów pacjenta – dostaje-

my natychmiast informację zwrotną, czyli 

tzw. biofeedback.  Dzięki robotom może-

my zdiagnozować pacjenta już na począt-

ku. Pozwalamy wykonać mu po swojemu 

ruchy w zadanych parametrach. Notujemy 

to, później zadajemy ćwiczenia, pracujemy 

z biofeedbackem. Daje on nam jeszcze 

*drugą, bardzo ważną możliwość - uak-

tywnienia plastyki mózgu. Na ekranie pa-

cjent widzi na bieżąco postępy oraz to, ja-

kie ruchy powinien wykonać, by osiągnąć 

żądany efekt. Mózg przetwarza te infor-

macje. Mówiąc wprost, rehabilitacja prze-

biega szybciej z pomocą robotów,  jeżeli  

tradycyjnie odbudowujemy sposób cho-

dzenia u danego pacjenta kilka tygodni, 

to przy zastosowaniu biofeedbacku mo-

żemy to osiągnąć w kilka, czy kilkanaście 

dni. Skracamy proces o 1/3, czasem na-

wet o połowę. Warto także zauważyć, że 

pacjenci bardzo chętnie korzystają z robo-

tów, bo jest to coś innego, intrygującego. 

Jesteśmy jednym z dziesięciu ośrodków 

w Polsce, które dostały duże dofinansowa-

nie z Ministerstwa Zdrowia na podstawie 

oceny jakości naszej pracy z ubiegłych lat. 

- Nie ukrywajmy, że w przypadku rehabi-

litacji, kluczowy jest czas.

- Dokładnie tak, dlatego wykonujemy 

świadczenia zarówno na NFZ, jak i komer-

cyjnie. Narodowy Fundusz Zdrowia zawarł 

z nami kontrakty, które opiewają na okre-

ślone kwoty które pozwalają przyjąć okre-

śloną ilość pacjentów dziennie. Natomiast 

nasze możliwości są dużo, dużo większe. 

Posiadamy wiele stanowisk rehabilitacyj-

nych, gdzie kilkadziesiąt osób może w cią-

gu jednej godziny jednorazowo uzyskiwać 

świadczenia. Kolejki oczekujących, któ-

re się tworzą nie są spowodowane naszą 

niechęcią, ale wielkością kontraktu z Na-

rodowym Funduszem Zdrowia. 

- Ile zatem trzeba czekać na rehabilitację 

na NFZ, a ile tzw. ,,prywatnie”? 

- Czekanie najtrudniejsze jest w przy-

padku pacjentów neurologicznych, po-

nieważ odwlekanie rehabilitacji powodu-

je, że pewne połączenia neurologiczne 

nie zostaną już uruchomione, więc pacjent 

straci bezpowrotnie pewne możliwości 

ruchowe, czy  percepcyjne. NFZ wyzna-

cza  długość rehabilitacji, czyli dla każde-

go pacjenta z daną jednostką chorobową 

przeznacza czas potrzebny na odzyskanie 

sprawności. Na oddziale rehabilitacji neu-

rologicznej NFZ refinansuje około 30 łóżek. 

Czyli jak wcześniej powiedziałam, 20 łóżek 

zostaje wolnych. Dla pacjenta tzw. ,,stabil-

nego” długość kolejek na NFZ sięga nawet 

ponad dwa lata, natomiast pacjent ,,pilny” 

czeka aż zwolni się łóżko. My możemy go 

komercyjnie przyjąć - w ciągu tygodnia. 

- Pani aktywność, jak i działalność ośrod-

ka zostały dostrzeżone, powołano panią do 

zespołu doradczego Rady Programowej 

przy Zespole Jednostek Edukacyjnych Wo-

jewództwa Małopolskiego w Krakowie. Jakie 

obecnie pojawiają się nowe potrzeby kształ-

cenia personelu, patrząc przez pryzmat pro-

cesu rehabilitacji? 

- Na ostatniej konferencji zespołu do-

radczego wraz z panią dyrektor SPPMiS 

Anną Grzegorzek zwracałyśmy uwagę, że 

zmienia się zapotrzebowanie na kształce-

nie w nowych zawodach. O ile już kilka lat 

temu rozpoczęto edukację w zawodach: 

opiekun medyczny, terapeuta zajęciowy, 

technik masażu, pomoc stomatologicz-

na, technik farmacji, o tyle pojawia się po-

trzeba zawodu ,,asystent fizjoterapeuty”, 

który wspierałby pracę fizjoterapeuty. Ten 

temat spotkał się z dużym zainteresowa-

niem. Do tego długa droga, jednak będzie-

my do tego dążyć, bo o ile pielęgniarka ma 

pomoc w postaci opiekuna medyczne-

go, o tyle  fizjoterapeuta nie ma wsparcia. 

- Wsparcie jest ważne na każdym eta-

pie procesu rehabilitacji – począwszy od 

wsparcia rodziny, skończywszy na wspar-

ciu specjalistów. Czego możemy życzyć 

z okazji zbliżających się świąt pacjentom 

i ich rodzinom? 

- Naszym pacjentom życzymy dużo 

zdrowia, wytrwałości w podnoszeniu 

sprawności ruchowej i w powrocie do 

swojego życia codziennego. Chciałabym 

również, aby bliscy pacjentów otoczyli ich 

ciepłem i taką zwykłą przyjaźnią ludzką, bo 

wtedy rehabilitacja idzie szybciej.  Wszyst-

kim naszym Pacjentom i ich rodzinom, 

współpracownikom , kontrahentom pra-

gnę  życzyć wesołych, zdrowych Świąt 

Bożego Narodzenia w miłej rodzinnej at-

mosferze przy wspólnym stole.

REKLAMA

Mariola Pawlak: rozwijamy się i szkolimy, robimy to wszystko  dla Was
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Niech ten wyjątkowy czas przyniesie
 Państwu wiele radości, ciepła i spokoju. 

Dziękuję za zaufanie
 i dotychczasową współpracę. 

Krzysztof Baran 
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REKLAMA



19 grudnia  2024 | dts24 | 33

Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

REKLAMA



34  | dts24 | 19 grudnia 2024 

Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

MATERIAŁ PARTNERA



19 grudnia  2024 | dts24 | 35

Partnerzy wydania:

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

REKLAMA

Od lutego w podróży motocyklem po Afryce
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Czytaj rozmowę i słuchaj podcastu MolTok

Rozmowa z MAJĄ SONTAG 
– największą podróżniczką 

w historii Nowego Sącza

- Nie znam nikogo z sądeczan, kto po-
ważyłby się na takie rzeczy jak Ty.

- Ja też nie znam nikogo, choć po-
dróżowanie teraz jest coraz bardziej 
popularne. Ale też nie wszyscy jakoś 
się z tym obnoszą i takich ludzi naj-
bardziej szanuję. Więc kto wie, może 
jest jakiś sądeczanin albo sądeczan-
ka, robiący podobne rzeczy, ale może 
trzyma to jeszcze bardziej dla sie-
bie niż ja, bo ja też nie bardzo silę się 
na jakieś travelbryctwo. Więc może 
jest ktoś taki, kogo serdecznie bym 
pozdrowiła i chętnie bym poznała.

- My też chętnie poznalibyśmy taką oso-
bę, jeśli taka jest. Przyjmujemy zakła-
dy. Zacznijmy od takiego zakładu, że je-
śli znajdziemy kogoś, kto jest w dłuższej 
w kilometrach i w czasie podróży niż Maja 
Sontag, to przyznajemy mu nagrodę. 
Zdradzę, że na dzisiejszą rozmowę zła-
paliśmy Cię w Lusace. W Nowym Sączu 

jest pogoda, o której mówi się, że psa 
byś z domu nie wygoniła. A jak u Ciebie?

- Tutaj też mam problem, żeby 
psa z domu wygonić, bo jest po-
nad 40 st. C. Fala upałów uderzy-
ła w Zambię i Afrykę Południową. 
Najbliższe dni mają być turbo go-
rące i w zasadzie można tylko sie-
dzieć w domu. 

- Do tej pory tak nie było? To pierw-
szy atak gorąca, z jakim się w Afryce 
spotykasz?

- W Afryce zderzyłam się już 
z opadami śniegu. Zderzyłam się 
z porą suchą i wieloma innymi rze-
czami. Przemieszczając się coraz 
bardziej w kierunku północnym, 
temperatury wzrastają. Tutaj zbli-
ża się pełnia lata i pojawiają się te 
same rzeczy co w Polsce. W Polsce 
też mamy fale upałów, które są nie 
do wytrzymania. Najgorzej wtedy 
być na motocyklu, bo jak się po-
ruszam i gdzieś jadę to jeszcze jest 
przyjemnie, ale jak muszę się gdzieś 
zatrzymać, to jednak jest to piekło.

- A masz na sobie dwie skóry – 
oprócz własnej, masz jeszcze tę skó-
rę motocyklową.

- No tak, bo może nie wszyscy 
wiedzą, że podróżuję przez Afry-
kę na motocyklu od lutego. Wie-
dząc, gdzie się wybieram, przygo-
towałam się w kierunku upałów 
i takiej pogody. Jest to odzież mo-
tocyklowa lekka, uszyta z mate-
riałów, które przepuszczają po-
wietrze. Jednak jest w tym trochę 
za gorąco…

- A jaka była pogoda, kiedy robiłaś so-
bie pierwsze zdjęcie 10 miesięcy temu 
w Kapsztadzie? Motocykl podparty 
a Ty siedzisz oparta o ścianę kontene-
ra. Chłodniej było?

- To była końcówka lata. To były 
przyjemne temperatury, zresztą 
Kapsztad też jest specyficznym 
miejscem ze specyficznym mikro-
klimatem. Z końcem lutego dotarł 
kontener z motocyklami, ja ode-
brałam swój i to był początek – ki-
lometr zerowy tej wielkiej włóczęgi 

afrykańskiej. Teraz mamy grudzień 
i jest to cały czas początek tej po-
dróży. Cała jazda myślę, że zaj-
mie mi kilka lat – niespiesznie, 
do przodu, powolutku.

- Będą przerwy w tej podróży? Powiesz 
do swojego ukochanego Suzuki: ty tu 
na mnie poczekaj a ja na chwilę wpad-
nę do Polski?

- Myślę, że takie nieplanowa-
ne. Taka przerwa wydaje mi się, 
że nastąpi w przyszłym roku pod 
koniec czerwca, kiedy będę prze-
rzucała motocykl z Afryki na Pół-
wysep Arabski. Lato na Półwyspie 
Arabskim to na pewno nie jest do-
bry moment, żeby jeździć moto-
cyklem, więc chyba wtedy sko-
rzystam z tego, że w Polsce jest 
przyjemnie i przylecę na dwa mie-
siące do kraju pospotykać się z ro-
dziną, przyjaciółmi i ruszyć dalej. 
To nie tak, że wrócę, bo nie wró-
cę na dobre do życia w Polsce, bar-
dziej to traktuję jako krótką wizy-
tę i przerwę w tej długiej podróży.

- A tęsknisz troszkę? Bo na Facebooku 
Twoje zdjęcie w tle wygląda troszkę jak 
skreślanie kolejnych dni – faceci w kry-
minale tak robią. Odkreślasz kolejne dni 
i tygodnie?

- To zdjęcie w tle to czyjś Jeep 
i wydaje mi się, że właśnie w dru-
gą stronę – ktoś liczył kolejne lata 
w drodze i bardzo mnie to zainspi-
rowało. To nie odliczanie i skre-
ślanie, tylko „nakreśliwanie” ko-
lejnych tygodni, miesięcy, lat 
w drodze. To jest też to, co ja robię. 
Ta podróż ciągnie się latami, więc 
trzeba to gdzieś zapisywać i dodawać 
kolejny słupek z każdym rokiem (…)

CAŁĄ ROZMOWĘ POSŁUCHASZ 
NA DTS24

- Ta podróż ciągnie się latami, więc trzeba to gdzieś zapisywać i dodawać kolejny słupek z każdym rokiem – przyznaje 
Maja Sontag.
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Niech Święta Bożego Narodzenia będą 
czasem spokoju i radości, spędzonym 
w rodzinnym gronie i pełnej miłości 

atmosferze, a Nowy Rok niech przyniesie 
wiarę i nadzieję.

życzy

Marek Pławiak
Dyrektor Małopolskiego Ośrodka Ruchu Drogowego 

w Nowym Sączu wraz z pracownikami.

MATERIAŁ PARTNERA
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REKLAMA
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NAJLEPSZY PREZENT  
DLA BLISKICH? 
KARTA PODARUNKOWA

 

 

CZEKAMY NA CIEBIE:
Lwowska 103 + 48 575 559 606wska 103 

REKLAMA
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REKLAMA

5 listopada w Nowym Sączu  w hali Widowiskowo - 

Sportowej  odbyły się pełne emocji zawody Turnieju „BOC-

CIA Mix", w którym wzięło udział  30 zawodników z Polski 

i Ukrainy. Zawodnicy,  którymi byli seniorzy oraz młodzież  

z Krynicy-Zdroju, Rabki-Zdroju i Nowego Sącza, wzię-

li udział w rywalizacji, pokazując zarówno zaangażowa-

nie, jak i ducha fair play, co uczyniło turniej wyjątkowym 

wydarzeniem.

Rozgrywki od samego początku były zacięte, a za-

wodnicy walczyli z determinacją o każdy punkt. Każdy 

pojedynek wywoływał entuzjastyczne reakcje widzów, 

którzy dopingowali swoich faworytów. Jednak emocje 

nie przesłoniły dobrej zabawy – turniej był także oka-

zją do integracji i wspólnego spędzenia czasu przez 

zawodników, którzy podeszli do sportowej rywalizacji 

z uśmiechem.

Najlepszym zespołem okazała się drużyna „Sokóły” 

z Krynicy-Zdroju , którzy  w emocjonującym finale po-

konali zespół  „Tavria” z Rabki-Zdroju. Zasłużone trze-

cie miejsce zdobyła ekipa „Słoneczka” z Krynicy-Zdroju, 

która również pokazała doskonałe umiejętności i nie-

ustępliwość na boisku.

Turniej w Nowym Sączu pokazał, że BOCCIA to nie 

tylko sport, ale też doskonały sposób na budowanie 

przyjaźni, mostów międzypokoleniowych  i wzajemne-

go szacunku, niezależnie od granic. 

Wydarzenie było zorganizowane w ramach pro-

jektu „Międzypokoleniowe Koła Wolontariatu” reali-

zowanego przez Fundację Rozwoju Regionalnego  

VIRIBUS UNITS z Nowego Sącza , wraz z Europejską 

Fundację Rozwoju z Nowego Sącza oraz  TERRAM 

PACIS  z Norwegii .

Program „Międzypokoleniowe Koła Wolontariatu” 

jest finansowany przez Islandię, Liechtenstein i Norwe-

gię w ramach Funduszy Norweskich i EOG. Wsparcie 

udzielane jest ze środków Mechanizmu Finansowego 

EOG 2014-2021 i Norweskiego Mechanizmu Finanso-

wego 2014-2021.

Zacięta rywalizacja w Turnieju „BOCCIA Mix”  w Nowym Sączu!

Szanowni Państwo!
Niech Święta Bożego Narodzenia przyniosą 
Wam radość, nie tylko przy wigilijnym stole.

Niech ludzka życzliwość i dobroć dodaje 
Wam sił, a łaska Nowonarodzonego Zbawiciela 

oświetla życiowe drogi.

Niech zdrowie i siła będzie udziałem każdego
dnia, a Nowy 2025 Rok przyniesie pomyślność,

szczęście i bezpieczeństwo.

Urszula Nowogórska
Poseł na Sejm RP
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Muszę zająć się „papierkami” i muszę „robić” uśmiech
→  Rozmawia Kinga Gruca

Praca z pasją

Rozmowa z KAROLINĄ 
SZYMCZYK - dyrektor Gmin-

nego Ośrodka Kultury w Łużnej

- Jakie były Twoje pierwsze kroki 
w świecie kultury?

- Wszystko zaczęło się w podsta-
wówce, kiedy dołączyłam do Kół-
ka Teatralnego w Ośrodku Kultury 
w Kobylance. Tam poznałam pa-
nią Grażynkę i pana Bogdana. Zaj-
mowałam się działalnością kultu-
ralną, brałam udział w konkursach 
recytatorskich, akademiach szkol-
nych oraz prowadziłam imprezy. 
Zaczęłam również tańczyć w ma-
żoretkach. Cały czas obracałam się 
w tym środowisku. W liceum wy-
brałam profil humanistyczno-
-dziennikarski. Myślałam, że pój-
dę w tym kierunku. Wiedziałam 
jednak też, że chcę rozwijać się w 
stronę tańca, teatru i działalności 
animacyjnej. Pani Grażynka często 
proponowała mi coraz to inne moż-
liwości. W moim życiu pojawiły się 
także osoby, które mnie wspierały 
i inspirowały. Co najważniejsze ro-
dzice, którzy nie ograniczali moich 
aktywności. Mój grafik był bardzo 
napięty: szkoła, mażoretki, zajęcia 
teatralne, taniec towarzyski i ba-
sen. Mimo to zawsze mogłam liczyć 
na ich pomoc i zrozumienie. Mocno 
mnie wspierali. Mogli powiedzieć: 
„Nie! Masz naukę, a aktywności na 
bok”, ale tak się nie stało. W liceum 
musiałam podjąć decyzję o przy-
szłości. Pojechałam na dni otwarte 
do Krakowa, gdzie zaprezentowano 
kierunki takie jak zarządzanie kul-
turą i mediami oraz kulturoznaw-
stwo i wiedza o mediach. Uniwer-
sytet Jagielloński skradł moje serce. 
Okres studiów był fantastyczny, 
dawał duże pole do nabywania do-
świadczenia oraz zdobywania wie-
dzy. Na pierwszym roku zorgani-
zowaliśmy festiwal „Polikultura”, 
a z każdym rokiem pojawiało się co-
raz więcej aktywności. Często wra-
całam w rodzinne strony, wdrażając 
to, czego nauczyłam się na studiach. 
Potem zaczęłam pracę w Gminnym 
Ośrodku Kultury w Gorlicach. Mia-
łam możliwość założenia zespołu 
folklorystycznego, co było moim 
małym marzeniem. Organizowa-
łam różne imprezy, a moja praca 
została zauważona. Pewnego dnia 
dostałam propozycję z Gminnego 
Ośrodka Kultury w Łużnej. Nie za-
stanawiałam się długo, bo wiedzia-
łam, że chcę kontynuować swo-
ją pasję i rozwijać kulturę. Decyzja 
o zmianie miejsca pracy była dla 
mnie trudna – zostawiałam współ-
pracowników, z którymi byłam 
przez długi czas, ale wiedziałam, 
że to właściwy krok. Absolutnie nie 
żałuję tej decyzji. Pokochałam Łuż-
ną, a czy z wzajemnością? Kto wie…

- Kiedy poczułaś, że Twoją ścieżką ży-
ciową jest kultura?

– Myślę, że było to w liceum, 
które mocno mnie ukształtowało, 

żeby iść w tym kierunku. Zda-
wałam sobie sprawę, że nigdy 
nie będę zawodową tancerką, bo 
aż tak nie brnęłam w ten temat. Cho-
dziło też o aspekty finansowe – 
trzeba było myśleć o tym, 
że nie tylko rozwijanie pa-
sji i siebie, ale także o to, że 
trzeba będzie z tego wyżyć. 
Więc wydaje mi się, 
że liceum, a potem 
studia utwier-
dziły mnie 
w tym, co chcę 
robić.

- Czy przejście 
do GOK w Łużnej 
wiązało się z wy-
zwaniami, które budziły 
w Tobie obawy?

– Był 
strach, 
ale też duże za-
ciekawienie. Znałam 
Łużną przez pryzmat 
współpracy nad Ga-
licyjską Mozaiką 
Kulturową, dużym 
wydarzeniem, gdzie 
gmina Gorlice i gmi-
na Łużna współpraco-
wały. Poznałam wte-
dy tę społeczność. Byłam 
zafascynowana tym, ile 
oni dają kulturalnie jako 
stosunkowo mała gmi-
na. Zaprezentowali 
się z zespo-

łem folklorystyczny, kapelą, te-
atrem, a także zespołami dziecię-
cymi i muzycznymi. Nowa rola dla 
mnie. Strach, który motywował. 
Wydaje mi się, że przyszłam z gło-
wą pełną pomysłów, które suk-
cesywnie staram się realizować, 
a także do ludzi, którzy wiedzą, 
jak i gdzie pracować – specjalistów 
i profesjonalistów.

- Jakie inicjatywy kulturalne są reali-
zowane w GOK w Łużnej i jego filiach?

– Gminny Ośrodek Kul-
tury w Łużnej oferuje szero-
ki wachlarz działań artystycznych 

i kulturalnych. Prężnie działa gru-
pa artystyczna zajmująca się ma-
larstwem, florystyką i ceramiką, 
a także orkiestra dęta, chór „Can-
tabile”, kapela „Łużnioki”, Zespół 
„Ambitus” i Zespół Folklorystycz-
ny „Spod Pustek”. W ośrodku od-
bywają się zajęcia malarskie, na-
uka gry na instrumentach, aerobik, 
taniec współczesny i latino solo, 
przeglądy chóralne – pieśni pasyj-
nej i pokutnej oraz kolędowe. GOK 
w Łużnej ma także kilka filii, m.in. 
w Biesnej, Woli Łużańskiej, Szalo-
wej, w których znajdują się również 
punkty biblioteczne. Prowadzimy 

warsztaty z ceramiki, makramy, 
koronki klockowej i origami. Dzia-
ła grupa teatralna przygotowują-
ca się obecnie na premierę spekta-
klu. Oprócz tego prężnie działamy 
z projektami – dodatkowe koncer-

ty, konkursy. Współpracuje-
my z Małopolskim Cen-

trum Kultury „Sokół”, 
gdzie wspólnie organi-
zujemy od 15 lat „Po-
górzańskie Gody”, 

czyli konkurs ob-
rzędów, obycza-
jów i zwyczajów. 
Jest też konkurs 

palm czy 
d o ż y n k i 

g m i n -
ne – 
u w a -

żam, że to 
jest sztandaro-
we wydarzenie 

w naszej gminie. 
Oczywiście też uro-

czystości patriotyczne. 
W tym roku były również 

zajęcia kulinarne, plastyka lu-
dowa, plastyka obrzędowa. Cały 

czas wzmacniamy ofertę kultural-
ną naszego ośrodka. Wakacje, ferie 
– takie oferty są potrzebne.

- Jakie grupy artystyczne udało Ci się za-
inicjować w GOK-u?

- Były to grupy arty-
styczne m.in. ma-

larstwo, flo-
rystyka oraz 

c e r a m i k a , 
które bar-

dzo pręż-
nie dzia-
łają. Nie 
zapo-

mnijmy również o Pracowni Orange 
– pierwszej w powiecie gorlickim, 
oferującej możliwość korzystania 
z okularów VR oraz druku 3D. Moż-
na powiedzieć, że to moje „dzieci”.

- Czy w najbliższym czasie planujecie 
ruszyć z nowymi warsztatami, posze-
rzając tym samym ofertę kulturalną?

–  Od stycznia już w pełni wy-
startujemy z zajęciami tanecznymi, 
które na razie powoli sobie raczku-
ją. Będą też zajęcia związane z wizu-
alem, ale nie chcę jeszcze zdradzać 
szczegółów. Zostaliśmy zgłoszeni do 
kilku konkursów organizowanych 

przez Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego, co zapewni 
dodatkowe aktywności, które będą 
się przewijać w naszej ofercie.

- Ile osób pracuje na ten sukces?
– W sumie jest osiem osób. 

Są także osoby na umowę zlece-
nie. Otaczamy się też ludźmi, któ-
rzy chcą z nami współpracować 
– tacy nieformalni wolontariusze, 
Koła Gospodyń Wiejskich, osoby 
reprezentujące OSP. Z nimi jeste-
śmy w stanie zrobić wiele, to me-
dia, osoby zewnętrzne, organiza-
cje jak GOPS czy Klub Seniora+. Nie 
są to pracownicy, ale przy więk-
szych wydarzeniach traktujemy się 
jak jedną mocną grupę, która pra-
cuje na jeden sukces czy na jedno 
wydarzenie.

- Czy zdarza Ci się mieć chwile zwąt-
pienia w to, co robisz? Co daje Ci siłę, by 
działać dalej?

– Moim motorem napędowym 
jest 3-letni szkrab, który mówi: 
„Mamo, masz super pracę, bo masz 
w niej perkusję”. To też uśmiech 
ludzi i słowo „dziękuję”, które 
przewija się po wydarzeniach czy 
wszelkich działaniach. To także 
szefostwo, które mówi „Dobra ro-
bota”. „Dziękuję” i „uśmiech” to 
dwie rzeczy, które bardzo napę-
dzają. Dzięki temu chce się sięgać 
coraz wyżej i wyżej. Przy rozmo-
wach też wychodzą niespełnione 
marzenia społeczeństwa. Dobrym 
tego przykładem jest Powiatowy 
Przegląd Orkiestr Dętych, któ-
ry marzył mi się od zawsze. Nie 
wywodzę się z orkiestry, ale moja 
druga połówka już tak, więc jest 
to mi bliskie. Prezes Zarządu Po-
wiatowego ZOSP RP w Gorlicach 
również miał wielkie marzenia, 
aby taka inicjatywa powstała, dla-
tego wspólnymi siłami zorganizo-
waliśmy wydarzenie, które odnio-
sło spory sukces i połączyło różne 
gminy. 

- W zawodzie jesteś od 2019 roku, 
jako wolontariusz działasz od 2007 
roku. Czy miałaś w swojej pracy chwi-
le zwątpienia?

– Myślę, że nie było jakiś więk-
szych. Czasem zmęczenie brało 
górę, ale istnieje magiczny napój 
o nazwie kawa, dwa głębokie odde-
chy i dalsze działania. Bycie dyrek-
torem to też zderzenie z inną rze-
czywistością działania w kulturze. 
Oprócz ścisłej organizacji, docho-
dzi również papierologia i oczy-
wiście większa odpowiedzialność.

- Wydarzenie, które szczególnie zapa-
dło Ci w pamięci?

–  Jubileuszowe Gody, które 
odbyły się w kwietniu tego roku, 
oraz dożynki gminne wymaga-
ły ogromnego poświęcenia, cza-
su i wyrzeczeń. Przyniosły jednak 
taki sukces, że gdy weszłam o 4. 
rano do domu, usiadłam na łóżku, 

żeby iść w tym kierunku. Zda-
wałam sobie sprawę, że nigdy 
nie będę zawodową tancerką, bo 
aż tak nie brnęłam w ten temat. Cho-
dziło też o aspekty finansowe – 
trzeba było myśleć o tym, 
że nie tylko rozwijanie pa-
sji i siebie, ale także o to, że 
trzeba będzie z tego wyżyć. 
Więc wydaje mi się, 
że liceum, a potem 
studia utwier-
dziły mnie 
w tym, co chcę 
robić.

- Czy przejście 
do GOK w Łużnej 
wiązało się z wy-
zwaniami, które budziły 
w Tobie obawy?

– Był 
strach, 
ale też duże za-
ciekawienie. Znałam 
Łużną przez pryzmat 
współpracy nad Ga-
licyjską Mozaiką 
Kulturową, dużym 
wydarzeniem, gdzie 
gmina Gorlice i gmi-
na Łużna współpraco-
wały. Poznałam wte-
dy tę społeczność. Byłam 
zafascynowana tym, ile 
oni dają kulturalnie jako 
stosunkowo mała gmi-
na. Zaprezentowali 
się z zespo-

warsztaty z ceramiki, makramy, 
koronki klockowej i origami. Dzia-
ła grupa teatralna przygotowują-
ca się obecnie na premierę spekta-
klu. Oprócz tego prężnie działamy 
z projektami – dodatkowe koncer-

ty, konkursy. Współpracuje-
my z Małopolskim Cen-

trum Kultury „Sokół”, 
gdg zie wspólnie organi-
zuz jemy od 15 lat „Po-
górzańskie Gody”, 

czyli konkurs ob-
rzędów, obycza-
jów i zwyczajów. 
Jest też konkurs 

palm czy 
d o ż y n k i 

g m i n -
nenn  – 
u w a -

żam, że to 
jest sztandaro-
we wydarzenie

w naszej gminie. 
Oczywiście też uro-

czystości patriotyczne. 
W tym roku były również 

zajęcia kulinarne, plastyka lu-
dowa, plastyka obrzędowa. Cały 

czas wzmacniamy ofertę kultural-
ną naszego ośrodka. Wakacje, ferie 
– takie oferty są potrzebne.

- Jakie grupy artystyczne udało Ci się za-
inicjować w GOK-u?

- Były to grupy arty-
styczne m.in. ma-

larstwo, flo-
rystyka oraz 

c e r a m i k a , 
które bar-

dzo pręż-
nie dzia-
łają. Nie
zapo-

- Praca w kulturze to przynoszenie uśmiechu i satysfakcji, oraz dawanie cząstki siebie – przyznaje Karolina Szymczyk.
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powiedziałam: „Udało się!” i łzy 
szczęścia same popłynęły. Tak samo 
było, gdy zapowiadałam ostatni ze-
spół i widziałam tłum ludzi. Na to 
naprawdę pracuje się przez cały 
rok – od momentu pisania wnio-
sku, przez koncepcję wydarze-
nia, planowanie, po rezerwację ze-
społu, który wystąpi. W tym roku 
była to kapela Ciupaga, która przy-
ciągnęła liczną publiczność. Wraz 
z koncertem zorganizowaliśmy 
degustacje, pokazy rękodzieła 
i zaprezentowaliśmy to, co two-
rzymy w GOK-u. To wydarzenie 
było kulminacją moich działań 
i przypieczętowało całą moją pracę 
w GOK-u. Nie zapomnijmy też 
o tegorocznych wakacjach. Wyjaz-
dy, warsztaty, spotkania ze społe-
czeństwem. Rozmowy, działania 
oraz pokazywanie nowych, cieka-
wych rzeczy. Uwielbiam to. Radość 
dzieciaków z wizyty w muzeum, 
która nie była tylko nudnym przy-
musem, ale radosną twórczością – 
widok, który polecam każdemu.

- Mówiłaś kiedyś, że Twój dom ni-
gdy się nie zamyka i salon zamienia się 
w salę prób. Jak to wyglądało w praktyce?

– Bezapelacyjnie „pracownicze 
dziecko”, które powstało w 2019 
roku – to młodzieżowy Zespół Folk-
lorystyczny „Rutycz”. Z nim zaczę-
liśmy robić „Małopolskie Wianki”. 
Zaszłam w ciążę, ale nie wyobraża-
łam sobie, żeby tego nie zorgani-
zować. Otaczałam się wspaniałymi 
ludźmi, gronem moich przyjaciół, 
super grupą, więc nie było rze-
czy niemożliwych. Ja z brzuszkiem, 
w ósmym miesiącu, zorganizo-
wałam to wydarzenie. Nie byłoby 
to możliwe, gdyby nie olbrzymie 
wsparcie pracowników tamtejsze-
go ośrodka kultury. W pandemii, 
kiedy nie było możliwości organizo-
wania dożynek, wzięliśmy traktor, 

naczepę, załadowaliśmy bale siana, 
wzięliśmy wieniec i pojechaliśmy 
do ludzi. Społeczeństwo potrze-
bowało normalności, a pandemia 
nie była dobrym czasem dla kul-
tury. Pojechaliśmy z wydarzeniem 
do ludzi, to też kolędowanie, skła-
danie życzeń, scenka obrzędowa, 
sypanie owsem. Budowaliśmy całe 
wioski dożynkowe, organizowali-
śmy różne wydarzenia. Potem, jak 
urodziłam Stasia, ciężko było pogo-
dzić 3-miesięczne dziecko i przygo-
towywanie występów. Ćwiczyliśmy 
w salonie. Mam trochę większy sa-
lon, do tego wszelkie instrumenty 
i 14 osób. Do tej pory tak jest – mój 
dom jest otwarty na śpiew, taniec, 
muzykę i rozmowę przy dobrej ka-
wie, jest też czas na pieczenie pier-
nika czy robienie sushi.

- Stasiu to dziecko kultury?
– Z mężem poznaliśmy się, 

gdy byłam w mażoretkach, a on 
w orkiestrze. Stasiu uczestni-
czy w wydarzeniach organizowa-
nych przez mamę lub tam, gdzie 
gra tata. Wspieramy się z mężem 
w działaniach artystycznych. Pew-
nie nie każdy trzylatek pragnie 
na urodziny perkusję, czy pu-
zon, bo chce maszerować w or-
kiestrze. To dziecko, które mu-
zycznie się rozwija. Już w brzuchu 
było otoczone muzyką, teatrem 
i wydarzeniami kulturalnymi. Ob-
cowanie dziecka z kulturą bar-
dzo mocno go kształtuje, zarówno 
pod względem sensorycznym, jak 

i psychospołecznym. W przyszło-
ści mam nadzieje, że ta przyjaźń 
z kulturą będzie owocować.

- Wielokrotnie powtarzasz, że kochasz 
swoją pracę. Mówią: „Pani dyrektor 
do tańca i różańca”. Jednego dnia wy-
pełniasz formalności, innego prowa-
dzisz galę lub przebierasz się za cza-
rownicę. Jak to łączysz?

– Wydaje mi się, że na tym po-
lega moja praca. Bycie menedże-
rem kultury i animatorem to nie 
siedzenie 8 godzin za biurkiem – 
to nie o to chodzi. To trzeba wie-
dzieć już na studiach, że nigdy nie 
będziesz miał wolnego święta, gdy 
cała reszta ma wolne. Popołudnia, 
weekendy, wieczory to czas, który 
poświęcamy publiczności i społe-
czeństwu. Muszę zająć się „papier-
kami” i muszę „robić” uśmiech. 
Praca w kulturze to przynoszenie 
uśmiechu i satysfakcji, oraz dawa-
nie cząstki siebie.

- Tak powinna wyglądać ta praca?
– Nie wiem, czy tak, ale ja tak 

sobie ją wyobrażam. Mam do sie-
bie ogromną wdzięczność, że 
to wszystko daje się pogodzić. 
To nie jest mój sukces – to współ-
praca z moimi pracownikami. To 
także wsparcie i wyrozumiałość 
mojej rodziny. Najważniejsze jest 
słuchanie potrzeb ludzi i taka sy-
nergia, współpraca z nimi. Bez 
tego nie dałoby się nic. Nie wy-
obrażam sobie nie uczestniczyć 
w tych wydarzeniach, zlecić je

 

pracownikowi i nie mieć w nich 
realnego uczestnictwa.

- Miałaś osobę, na której się 
wzorowałaś?

–To pani Grażynka i pan Bog-
dan. To osoby, które wrzuciły 
mnie w wir kultury. Pani Grażyn-
ka sama kiedyś pracowała w Łuż-
nej i powtarzała, że jest to świetny 
grunt i żebym nie bała się tych lu-
dzi, są niezwykle życzliwi i chętni 
do uczestniczenia w kulturze. I to 
jest prawda. Jesteśmy zauważani 
na bardzo szeroką skalę, co cieszy.

- Tutaj nie ma wydarzenia, z którym 
spotkaliśmy się z pustą salą. Czy to mu-
zyka klasyczna, czy zajęcia, czy stand-
-up. Zawsze sala pełna odbiorców.

– Pochwalę się faktem, że 
po ogłoszeniu zapisów na waka-
cje pierwsze telefony były już po 
32 sekundach od wrzucenia postu 
na Facebooka. Telefony dzwonią 
nawet w nocy. Budzę się rano, wi-
dzę wiadomość z 3. w nocy: „Dzień 
dobry, dobry wieczór, nie wiem 
jak się z panią przywitać, nie wiem 
kiedy odczyta Pani wiadomość, ale 
chciałabym zapisać moje dziec-
ko na zajęcia”. To świetne i realne 
uczestnictwo w rozmowach oraz 
zapisach. Praca z człowiekiem 1:1.

- Czy w swojej pracy mierzysz się 
z hejtem?

– Pojawiają się negatywne ko-
mentarze, ale mimo to robię swoje. 
Nie zawsze koncert disco polo będzie 

miał wzięcie, a muzyka klasyczna 
– fanów. Ważne, żeby była to kon-
struktywna krytyka. Bardzo cenię 
sobie fakt, że po wydarzeniach roz-
mawiam z ludźmi i wiem, co moż-
na udoskonalić. Pracuję tu już dwa 
lata, albo dopiero – wciąż się docie-
ramy. Inne ośrodki również działa-
ją, co powoduje wzrost konkurencji. 
Cały czas musimy sami podnosić so-
bie poprzeczkę, aby sprostać oczeki-
waniom społeczności. Trzeba dawać 
im coś więcej niż tylko koncert raz 
na jakiś czas czy wydarzenie.

- Czy praca Cię nie stresuje?
–To ryzyko wpisane w mój za-

wód. Pewne rzeczy musimy prze-
widzieć, np. wypadek gwiazdy, 
załamanie pogody, musimy mieć 
plan B, musimy być przygotowa-
ni, aby przenieść coś szybko na salę 
widowiskową.

- Największe marzenie?
– Dalej móc robić to, co robię. Ży-

czę sobie, aby kultura była doceniana 
na skalę globalną, bo tutaj w Łużnej 
jest doceniana. To coś więcej niż ma-
szynka do powstawania koncertów 
czy wydarzeń. Jestem przykładem, 
że takie miejsca jak ośrodki kultury 
mogą kształtować przyszłość czło-
wieka. A prywatnie? Prywatnie na-
dal być szczęśliwą mamą i żoną.

- Co życzyć zatem na koniec?
– Spokoju, ludzkiej życzliwości 

i uśmiechu. Czego ja bym chciała ży-
czyć moim odbiorcom? Uśmiechu, 
który uwielbiam u nich widzieć. Nie 
bójcie się spełniać marzeń, przy-
chodźcie chętnie i mówcie, w ja-
kich chcecie uczestniczyć zajęciach. 
Nieustającej liczby odbiorców – są 
wspaniali. Jest z kim i dla kogo pra-
cować. I remontu, bo potrzebujemy 
się powiększyć i dostosować do re-
aliów obecnie panujących. 

Mój dom jest otwarty na śpiew, taniec, muzykę i rozmowę 
przy dobrej kawie, jest też czas na pieczenie piernika czy 

robienie sushi
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Wiedziałam gdzie jadę i po co, ale sytuacja 
na miejscu mnie przeraziła

→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Czytaj rozmowę i słuchaj podcastu MolTok

Rozmowa z IZĄ CYWĄ - kryniczanką 
zaangażowaną w działalność społeczną 

w Afryce

- Kiedy poznaliśmy się przy okazji rozdania nagród 
w plebiscycie Genialni Lokalni Globalni to dowiedzia-
łem się o Twojej działalności – kryniczanka zaanga-
żowana w działalność społeczną w Afryce, w 2023 r. 
prowadziłaś kilka projektów humanitarnych w tym 
projekt „Bezpieczna mama”. To pełna definicja Cie-
bie, czy ona w ogóle nie wyczerpuje tego, co robisz?

- Trochę wyczerpuje. Skupiam się głów-
nie na projekcie „Bezpieczna mama” czyli 
na walce ze śmiertelnością okołoporodową ko-
biet i dzieci głównie w Republice Środkowo-
afrykańskiej, gdzie pracuję od 12 lat, ale też 
w innych krajach.

- Skąd się to u Ciebie wzięło, że w tym miejscu 
na świecie, a świat jest wielki, kobiety mają takie 
a takie potrzeby?

- Doświadczyłam tego. Jak pierwszy raz 
wyjechałam do Republiki Środkowoafry-
kańskiej to pracowałam w szpitalu.  Jest to 
niesamowity polski szpital dla Pigmejów 
w środku buszu afrykańskiego. Tam w tym 
szpitalu widziałam bardzo dużo śmierci ko-
biet, matek i ich dzieci, które za późno przyszły 
do szpitala. Był to szpital misyjny, dobrze za-
opatrzony, mieliśmy też felczera, który wy-
konywał cesarskie cięcia. Przybywały do nas 
kobiety w stanach już agonalnych z różnych 
części tamtych okolic, czasami spod granicy 
z Kongiem, z Kamerunem. Na własne oczy 
widziałam, że ta śmiertelność jest tak wy-
soka, że aż przerażająca. Czasami śmierć ko-
biet jest policzalna, śmierć dzieci nie, bo one 
umierają w wioskach a do ośrodka zdrowia 
trafiają już same matki.

- Wyjeżdżając tam, nie miałaś pojęcia o tej sytuacji? 
To Cię zaskoczyło?

- Tak, zaskoczyło. Za pierwszym razem, 
gdy wyjechałam do tego kraju, to głównie 
wyjechałam do pomocy w szpitalu. Praco-
wałam w administracji szpitala. Wiedziałam 
gdzie jadę, po co jadę, ale sytuacja państwa 
i ludzi tam mieszkających przeraziły mnie. 
To drugie na świecie państwo z największą 

śmiertelnością okołoporodową kobiet, bo 
dzieci, jak wspomniałam, są niepoliczalne.

- Wtedy jeszcze tego nie wiedziałaś.
- Jadąc tam, jeszcze tego nie wiedziałam. 

A potem poznałam to z doświadczenia, bo 
pracowałam w szpitalu pięć lat.

- A dlaczego pierwszy raz tam wyjechałaś? Skąd 
się wziął ten pomysł?

- Wyjechałam jako misjonarka świecka, bo 
to szpital, który prowadzi diecezja tarnowska. 
Niesamowite miejsce w środku buszu dla Pig-
mejów. Ten polski szpital ma w tym roku 20 lat.

- Skąd się wziął polski szpital w środku afrykań-
skiego buszu?

- Z działalności misjonarzy, którzy tam 
pracowali. Ks. Marek Muszyński pracował 
z Pigmejami i ten szpital powstał głównie 
dla nich, ze względu na ich ciężką sytuacją 
i na to, że zaczęli chorować. To lud koczowni-
czo-łowiecki głównie żyjący w lesie, ale przez 
ciągłe wycinanie lasów, zmiany globalne, kli-
matyczne, ci Pigmeje zaczęli bardziej choro-
wać. Wcześniej dżungla dawała im miejsce do 
mieszkania, leki, dżungla była ich domem.

- Byli samowystarczalni.
- Tak, kiedyś byli samowystarczalni, te-

raz nie mogą znaleźć leków, które dawał 
im las, wycina się im drzewa, które dawa-
ły pożywienie (…). Ten szpital powstał więc 
z racji potrzeb. Potem się rozwijał, przyjeż-
dżali wolontariusze, lekarze, budowlańcy, 

elektrycy. Naprawdę przyjeżdżało tam 
dużo osób, rocznie nawet kilkanaście. Jak 
na kraj, który jest cały czas w stanie wojny, 
gdzie trwają ciągłe rebelie, przewroty, na-
wet fakt, że w państwie jest 14 oficjalnych 
grup zbrojnych, które zasiadają w rządzie, 
pokazuje, że to państwo nie jest stabilne 
ani przyjazne dla turystów. A jednak Pola-
cy tam przyjeżdżają, pracują.

- Młoda dziewczyna z Krynicy mówi to z takim 
uśmiechem… Nie boisz się?

- Boję się. Jakbym się nie bała, to bym nie 
była mądra. Wszyscy się boimy, jak tam je-
dziemy. Trzeba się do tych wyjazdów przy-
gotować. Nie jeżdżę sama, ale z wolonta-
riuszami. Mam bardzo fajnych specjalistów, 
akurat jeżdżę z medykami. Prowadzimy pro-
jekt „Bezpiecznej mamy” z naprawdę wspa-
niałymi osobami. To są wolontariusze, któ-
rym nie płacimy nawet 5 groszy, sami się 
przygotowują, sami się starają. Poświęca-
ją własny czas, własne pieniądze, żeby po-
jechać do Republiki Środkowoafrykańskiej 
na 2-3 tygodnie. (…)

CAŁĄ ROZMOWĘ POSŁUCHASZ NA DTS24.PL

- Wyjechałam jako misjonarka świecka, bo to szpital, który prowadzi diecezja tarnowska. 
Niesamowite miejsce w środku buszu dla Pigmejów – opowiada Iza Cywa.
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PODRZECZE

od 05.12.2024 do 31.12.2024 r. 
lub do wyczerpania zapasów.

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

Farba lateksowa
 Akrylit W 

10 L, farba lateksowa
ODPORNA NA SZOROWANIE

25 kg
wysokoelastyczny klej żelowy

ATLAS

8 mm, AC4, V-fuga
SWISS KRONO

Gres szkliwiony
wym. 60x60 cm, gat. I

MATOWA

5199
/szt.   9999

/kpl.   3099
/m2 4999

/m2  



PODRZECZE

od 05.12.2024 do 31.12.2024 r. 
lub do wyczerpania zapasów.

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

Amazonka 
kolory: orzech, antracyt
szer. 90 cm, gr. 72 mm

SIMI pokojowe
kolor: dąb wotan, szer. 70, 80 cm cena za worek 25kg - 39,97 zł/szt

WARTOŚĆ OPAŁOWA 25-27 MJ
cena za worek 25kg - 39,97 zł/szt

WARTOŚĆ OPAŁOWA 26-27 MJ

1999 /
szt.   1599 /

tona1599 /
tona239 /

szt.   


